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Pod znakiem odbudowy 
życia niem ieckiego w  znaku 
dem okracji —  powołana zo
stała do życia N iem iecka Re
pub lika  Demokratyczna. W 
następnym numerze zamie
ścimy fragm enty  z prac i 
przemówień prem iera nowe
go demokratycznego rządu 
niemieckiego, przyw ódcy 
SED (Socjalistycznej P a rtii 
Jedności), Ottona G rotewoh- 
la.

W  zw iązku z now ym i w y 
darzeniam i w  n iem ieckim  ży
ciu po litycznym  w arto  p rzy
pomnieć słowa W ilhe lm a von 

Hum boldta, uczonego i  p o lityka  
pruskiego z końca X V I I I  i  po
czątku X IX  w ieku. Oto one:

„P rob lem  niem iecki, t. j. 
rozstrzygnięcie w  sprawach 
przyszłej fo rm y  państwa nie
m ieckiego i  jego stanowiska 
w  Europie, wciąż jeszcze cze
ka na swe rozwiązanie. I  
choćby problem  ten w  p ie rw 
szym zarysie b y ł sprawą we- 
wnętrzno-niem iecką, ogrom
ne jego znaczenie rozciąga 
się n ie  ty lk o  na Europę ale 
na cały ś w ia t Jeżeli bowiem 
nie znajdziem y zadowalają
cego rozw iązania dla p rzy
szłego w yglądu Niemiec, 
trw ać będzie w  sercu Europy 
stałe ognisko n iepokoju  a o 
poko ju  nie będzie można mó
w ić, że został zapewniony i  
zabezpieczony.“

Na powstanie 
N i e m i e c k i e j  
R e p u b l i k i  
Demokratycznej

KAROL OKOŃSKI

Wilhelm Pieck
—  No, jakże się te raz  panu  po 

doba pa ńsk i uczeń? —  zapyta łem  
ówczesnego m in is tra  Rzeszy H e in 
r ich a  Schu ltza. S iedz ie liśm y oba j 
w  je d n e j z sal n iem ieckiego  
Reichstagu a W ilh e lm  P ieck p rze
chodz ił w łaśn ie  obok nas. W yn io 
sły, sm uk ły , p ra w ie  e legancki. 
M in is te r spoglądał za n im  z za
m yślen iem .

—  O, ten ch łopak. T en  chłopak  
je s t doskonały. Z na  się na n ie 
je d n ym  —  odpow iedzia ł m i w resz
cie.

P ochw a ła  uczciwego w roga  m a  
n iem a łą  w artość. Wówczas zaś 
odgradzała obu gruba ściana róż
n ic  ideo log icznych, choć ty le  
la t  p rze p ra cow a li w spó ln ie  p rzy  
je d n ym  b iu rk u . B y ło  to oko ło  
ro k u  1900, gdy m ło d y  czelad
n ik  s to la rs k i W ilh e lm  P ieck do
s ta ł się ja k o  s iła  pom ocnicza  
do b iu ra  kszta łcenia ro b o tn i
ków , k ie row anego przez znane
go ju ż  wówczas szeroko w  p a r t i i 
soc ja ldem okra tyczne j speca od 
spraw  w ychow aw czych  w  ru ch u  
robo tn iczym . S tało d lań  o tw o rem  
szerokie po le dzia łan ia . R ów no
cześnie o tw a r ły  się d lań  m o ż liw o 
ści dokszta łcan ia  samego siebie w  
w ie lu  in te resu jących  go dziedzi
nach.

A k c ja  kszta łcenia robotniczego  
daw a ła  w ie le  pobudek  ośw iece
n io w ych  ru c h o w i robotn iczem u. 
T u  g ro m ad z iły  się w szystk ie  u m y 
sły, k tó re  budow a ły  ru ch  socja
lis tyczny . T u  sp o ty k a li się m ęż
czyźni i  ko b ie ty , s to jący na czele 
ro b o ty  p a r ty jn e j.  W ym ien iano są
dy, w rz a ły  dyskusje . A  m łody  
P ieck s iedzia ł p rzy  sw o im  b iu rk u  
i  p rz y s łu c h iw a ł się uw ażnie, l i 
czy ł się od w szys tk ich  w szys tk ie 
go.

I  m ożna  się b y ło  czegoś n a u 
czyć. N iem iecka  p a r tia  socja lde
m okra tyczna  b y ła  wówczas n ie 
w ą tp liw ie  n a jle p ie j zorgan izow a
n ym  tw o re m  p o lityczn ym  św iata. 
M ilio n y  członków , w ięce j n iż  sto 
dz ienn ików , k ilka d z ie s ią t tyg o 
d n ikó w , k ilk a  m iesięczn ików . Do 
tego se tk i u lo tek . Już ta 'a k c ja  
propagandow a w ym aga ła  s ta łych  
zebrań n a jw y b itn ie js z y c h  lu d z i 
p a r t i i  w  salach b iu ra  kszta łcen io
wego.

Do tego  dodać trzeba by  jeszcze 
szkołę p a rty jn ą . S iedzia ł tu  na ła 

weczce W ilh e lm  P ieck, choć b y ł 
ju ż  sekretarzem  kszta łcenia, i  
w y s łu ch iw a ł słów  S chipp la , B e rn 
steina, Róży Luksem burg , S chm id
ta  i  in n ych  w yk łado w có w . Szkoła  
p a rty jn a  b y ła  wówczas w  p e w 
nym  sensie u n iw e rsa lną  szkołą  
w iedzy p o lityczn e j. N ie  b y ła  je d 
nak szkołą konsekw entn ie  m a rk 
sistowską. K ażdy  pogląd m ia ł 
swego rep rezen tan ta  w  gronie  
w yk łado w có w . E w o lu c jon iśc i i  re 
w o luc jon iśc i, ra d y k a li i  ugodow - 
cy m ie li tu ta j p ra w o  głosu. W il
he lm  P ieck n ie  zagub ił się je dn ak  
w  te j różn o litośc i id e i i  p ro g ra 
m ów .

Wówczas też poznałem  m łodego  
Piecka. B y ł ju ż  starszy odem nie  
o dw a la ta . Jako 17 -le tn i ch łopak  
p isyw a łem  m ałe n o w e lk i d la  m ło 
dzieży robo tn icze j. D o b ry  s ta ry  
tow arzysz K a ro l K o m  d ru ko w a ł 
m oje  opow iadan ia  w  sw o im  t y 
godn iku  i  p rz y ją ł m n ie  do swego 
m ieszkania. B y ło  stąd b lisko  do 
m ieszkan ia P iecka. Ponieważ zaś 
ob a j p ra c o w a li w  c e n tra li ksz ta ł
cen iow ej p a r t i i,  sp o ty k a li się w ięc  
często w  m ieszkan iu.

W ilh e lm  P ieck n ie  na leżał do 
ty p u  p o lity k ó w  gorących  
ja k  np. K a ro l L iebknech t. 

B y ł zawsze i  je s t do dziś jesz
cze um ysłem  k ry ty c z n y m  i  roz
w ażnym . Już d la  tego samego 
n ie  w id y w a liś m y  go wówczas 
w śród  znanych powszechnie m ó w 
ców i  ag ita to ró w  p a r t i i.  Ten ty p  
dz ia ła lnośc i re p reze n tow a li in n i, 
Z u b e il i  A d o lf  H o fm an, i  in n i  
be rlińscy  w ie lc y  p a r ty jn ic y . Od 
w ie lk ic h  b ra ł n a jp ie rw  w iedzę  i  
dopiero, gdy nauczy ł się ju ż  spo
ro , w y s tą p ił pub liczn ie .

P rzypadek sp row adz ił m n ie  
wówczas do m ieszkan ia  K a ro la  
K a u ts k y ‘ego w  F riedenau ko ło  
B erlina . Tam  spo tyka łem  coraz 
częściej uznanego wodza p a r t i i 
A ugusta  Bebela. I  pam ię tam , że 
gdy pewnego razu  zaczęliśm y m ó
w ić  o P iecku, s ta ry  Bebel ośw iad 
czy ł:

—  To c ich y  ch łopak i  spoko jny. 
A le  w yro śn ie  z niego w ie lk i czło
w ie k .

(Dokończenie na str. 2)

GERHARD EISLER

AMERYKA
W  Stanach Zjednoczonych Amerykanie żyją w  atmosferze 

krańcowego naprężenia i grozy, podlegają stałemu i staran
nemu śledzeniu. Rozmowa telefoniczna, przekręcona przez 

agenta biura podsłuchów, którego działalność przybrała w Ameryce 
powszechny charakter, nieściśle interpretowana uwaga lub ustęp 
w liście czy artykule, który by wzbudził podejrzenie władz, zwy
czajny donos przekupionego niegodziwca (a we współczesnej Ame
ryce taki typ jest „bohaterem dnia“) — wszystko to może doprowa
dzić do katastrofy całego życia. Do katastrofy niechybnej doprowa
dza także czytanie „podejrzanych“ książek albo chodzenie do kin, 
wyświetlających sowieckie filmy. Cóż czeka skromnego Ameryka
nina, który niepotrzebnie zdradzi się ze swoją lekką sympatią dla 
idei, idących przeciwko oficjalnemu reakcyjnemu nastawieniu?

Będzie poddany dokładnemu badaniu nie tylko on sam, ale i  jego 
krewni', jego przyjaciele, przyjaciele jego przyjaciół, krewni jego 
krewnych. I  w obecnym i  poprzednich miejscach zamieszkania będą 
badać gospodynię, u której mieszkał, sprzedawców, u których kupo
wał gazety, warzywa, mięso, fryzjera, u którego się golił, — jednym 
słowem tych wszystkich, którzy tak czy inaczej mogli z nim obco
wać. Nieszczęśnik tonie w  tajemniczych dokumentach, pełnych za
pewnień, oświadczeń, donosów, nieprawdopodobnych głupstw 
i nikczemności. Trzymany jest w  zupełnej nieświadomości co do ro. 
dzaju opinii o nim. Wie tylko, że moc dokumentów zebrano przeciw 
niemu, dokumentów, w których odbijają się kłamstwa, przesądy 
i  hipokryzja. Amerykanie dopiero niedawno dowiedzieli się ku 
swemu wielkiemu przerażeniu, że Federalne biuro dochodzeń jest 
w Waszyngtonie właścicielem sześciopiętrowego gmachu, nabitego 
po sam dach sześćdziesięciu milionami tego rodzaju dokumentów, 
dotyczących obywateli kraju!

Jeśli zdarzy się „przypadek“, zmontowany przez „dobrych przy
jaciół“, natychmiast pojawią się w prasie dane, dotyczące, rzecz 
oczywista imienia i nazwiska, miejsca zamieszkania i  najbardziej 
intymnych stron życia Amerykanina. Gazety nie zastanawiają się 
nad tym, co jest prawdą, a co kłamstwem, i szybko sporządzą, w za
leżności od okoliczności, bardziej lub mniej sensacyjne ogłoszenie 
w postaci artykułu, opublikowanego pod nagłówkiem, wydrukowa
nym wielkimi literami, albo też w postaci maleńkiej wzmianki, peł
nej brudnych insynuacji. I  oto w ten sposób biednego Amerykanina 
stawiają pod hańbiącym słupem.

Do funkcji Federalnego biura dochodzeń należy określenie tego, 
co jest „lojalne“, a co „nielojalne“, co jest „amerykańskie“, a co 
„antyamerykańskie“.

Biuro to kieruje się w  swojej pracy nie tylko własnymi reakcyj
nymi poglądami i sobie właściwą tępotą, lecz współzawodniczy 
w dziedzinie prześladowań z ministerstwem sprawiedliwości 
i z „komisją dla badań antyamerykańskiej działalności“, będącą 
gniazdem czarnej reakcji. Te trzy organizacje: Federalne biuro do
chodzeń, ministerstwo sprawiedliwości i  wyżej wymieniona ko
misja, nie tylko pracują wspólnie, ale i przystosowują się do istnie
jącego wśród oszustów prawa wolnej konkurencji; inaczej mówiąc, 
starają się one ujawnić jak najwięcej „nielojalnych Amerykanów“, 
jak  najczęściej przesłuchiwać ludzi jeszcze wolnych od tego piętna 
nielojalności, jak najgorliwiej pracować nad stworzeniem wszelkie
go rodzaju „sensacji“. Z rozporządzenia prezydenta około dwóch 
i  pół miliona urzędników państwowych już było poddanych temu 
specjalnemu badaniu w danych instytucjach.

W ten sposób reakcjoniści i podżegacze wojenni systematycznie 
prowadzą walkę o zniszczenie podstawowych praw demokratycz
nych, zastrzeżonych w konstytucji. Gorączkowo dążą do przeobra
żenia Stanów Zjednoczonych w  państwo policyjne według wzoru 
faszystowskiego.

Gerhard Eisler, k ieru jący sprawami propagandy w rządzie Dem. Rep.
Niem.. prowadzony przez W ilhelma Piecka (z lewej)

Ta wyuzdana reakcyjna kampania terroru osiągnęła swój kulm i
nacyjny punkt w organizacji sądu nad dwunastoma kierownikami 
komunistycznej partii Ameryki.

Organizując prowokacyjny proces przeciwko kierownikom komu
nistycznej partii Ameryki, reakcja amerykańska dąży do okrutnego 
stłumienie nie tylko jakiejkolwiek krytyki, skierowanej przeciwko 
istniejącym obecnie porządkom, ale i  najmniejszego sprzeciwu wo
bec dyktatury wielkiego kapitału.

Magnaci Wall-Street‘u próbują postawić poza prawem komuni- 
nistyczną partię Ameryki, aby tą drogą nastraszyć i sterroryzować 
Wszystkich przeciwników ich polityki, wszelkie przejawy niezado
wolenia. Stara to faszystowska metoda. Naprzód zakaz należenia 
do partii komunistycznej, a następnie stłumienie wszelkich postępo
wych i  demokratycznych ruchów, skierowanych przeciwko następ
stwom kryzysu ekonomicznego, przeciwko wyścigowi zbrojeń, prze
ciwko ograniczeniu praw obywatelskich i  przeciw podżegaczom 
wojennym. Taką to „receptę“ dawał faszyzm w Europie, taką też 
„receptę“ proponuje reakcja i  faszyzm w  Stanach Zjednoczonych.

Pokojowe Niemcy
na m apie po lityczne j św iata

W  p iśm ie sw ym  do prezydenta i  p re m ie ra  N iem ie ck ie j R epu
b l ik i  D em okra tyczne j pow iedz ia ł generalissim us S ta lin  m. 
in .: „W  ten sposób, zak łada jąc po d w a lm y  je d n o litych , de

m okra tycznych  i  m iłu ją c y c h  p o k ó j N iem iec, D okonu jec ie  zarazem 
d la  ca łe j E uropy w ie lk ie g o  dzieła, zaznaczając je j  t rw a ły  p o k ó j“ .

P o jaw ien ie  się N iem iec po ko jow ych  na m apie p o lityczn e j św ia 
ta, pow itane  przez na jwyższego do s to jn ika  Z w ią zku  Radzieckiego 
ja k o  w ydarzen ie  n ie zw yk łe  i  doniosłe, oznacza pow stan ie  no w e j 
sy tu a c ji w  Europie. D la  P o lsk i oznacza ono w y tw o rze n ie  się stosun
kó w  dobrosąsiedzkich, u m o ż liw ia jących  obopólne ha rm o n ijn e  współ 
życie i  budzących najlepsze nadzie je  na przyszłość. U znanie 
przez prezydenta  P ieecka naszych g ra n ic  na Odrze i  Nysie oznacza 
zdecydowaną w o lę  poko ju . P rezyden t B ie ru t ja k o  przew odniczący 
K C  P o lsk ie j Z jednoczone j P a r t i i R obo tn icze j uży ł w  p iśm ie  sw ym  
do prezydenta P iecka i  p rem iera  G ro tew oh la  ja k o  przew odniczą
cych SFD następu jących s łów : „N a ró d  po lsk i w ita  pow stan ie  N ie 
m ieck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j, k tó ra  raz na zawsze zerw a ła  
ze zgubną i  han iebną tra d y c ją  „m arszu  na  wschód“  i  k tó ra  uważa 
granicę O d ry  i  N ysy za gran icę poko ju . Dobrosąsiedzkie s tosunk i 
po lsko -n iem ieck ie  są n iezbędnym  w k łade m  w  dzie ło  p o ko ju  św ia to 
wego. Są one je d n ym  z czynn ików , o  k tó ry  ro z b ija ją  się rachuby 
p ro w o ka to ró w  w o jennych , ro zm la ją cych  re w iz jo n izm  i  szow in izm  
d la  celów  n o w e j ag re s ji“ .

S iły  drzem iące w  ludz ie  n iem ieck im , w yko rzys tyw an e  do te j 
p o ry  przez podżegaczy w o jennych , k tó rz y  w  okresie  m ię dzyw o je n 
nym  rozpę ta li i  u z b ro ili reakc ję  n iem iecką p rze c iw ko  ZSRR, je d 
noczą się o to pod k ie ro w n ic tw e m  w yp rób ow a nych  b o jo w n ik ó w  n ie  
m ie ck ie j le w ic y  w  w a lce  o  pokój. P rzekreś la jąc  s tarogerm ański 
„D ra n g  naeh O sten“  s iły  te budu ją  p o d w a lin y  pod nowe, dob ro 
sąsiedzkie w spó łżyc ie  z narodem  po lsk im . W a rto  na  ty m  m ie jscu 
zacytować osta tn ią  w ypow iedź  prezydenta P iecka na tem at naszej 
zachodnie j g ra n icy : „G . n ica  na Odrze i  N ysie  n ie  je s t g ran icą 
w rog iego szczucia, lecz je s t g ran icą  poko ju , je s t g ran icą  p rzy ja źn i 
m iędzy narodem  p o lsk im  a n iem ie ck im “ .

P rezydent W ilh e lm  P ieck  je s t postacią, k tó ra  w  r. 1919 cudem  
u n ikn ę ła  śm ie rc i. La ta  1918 —  19 są la ta m i tłu m ie n ia  przez re a k 
cję  n iem iecką, wspom aganą przez bu rżuacy jne  rządy A n g li i i 
F ra n c ji, ruch u  rew o lucy jnego . W ilh e lm  P ieck m ia ł zginąć razem  
z zam ordow anym i w  dn iu  15 s tyczn ia  1919 r. dz ia łaczam i n iem iec
k ie j lew icy , K a ro le m  L iebknech tem  i  Różą Lu xem b urg . Polecenie 
zam ordow an ia  w y d a ł n ie ja k i „ha u p tm a n n “  Pabst. S tw ie rd z ił to 
późn ie j huzar Runge: „M ia łe m  przecież rozkaz zabicia ich  obojga 
(K a ro la  L ieb knech ta  i  Róży Luxem burg) a  red a k to ra  „Czerwonego 
Sztandaru“  —  to  b y ł W ilh e lm  P ieck —  m ia łem  zastrze lić  w  h o 
te lu  „E den“ , co je dn ak  ju ż  n ie  zostało w ykonane...“ . O bjęcie  w ła 
dzy przez prezydenta P iecka posiada w ięc  obok rea lnego znaczenia 
także znaczenie sym boliczne.

„N iem cy  uw o ln ione  od K a ro la  L ieb knech ta  i  Róży L u xe m b u rg “  
—  m ó w iło  się i  p isa ło  przed trzydz iestu  la ty . D o  czego te  N ie m 
cy s ta ły  się zdolne, d o w ió d ł po tem  O św ięcim  i  M a jdanek, d o w io d 
ły  ła p a n k i i  egzekucje, za pomocą k tó ry c h  w yhodow any przez A n -  
glosasów h it le ry z m  u g ru to w a ł swą w ładzę,

W  no w o u tw orzone j N iem ie ck ie j Republice D em okra tyczne j od
radza ją  się w szys tk ie  te zdrow e tendencje, k tó re  m us ia ły  ustąpić 
przed naporem  w ro g ich  p raw dz iw em u u m iło w a n iu  po ko ju  s ił. 
U ko ronow an iem  ro zw o ju  tych  s ił s ta l się późn ie j h itle ryzm .

Now a N iem iecka R e pu b lika  D em okratyczna, na k tó re j czele 
staną ł n ieu g ię ty  W ilh e lm  P ieck, budzi pełne zaufan ie zarów no w  
Polsce i  Z w ią zku  R adzieckim  ja k  i  w  ca łym  postępowym  świecie. 
S łowa najwyższego zw ie rzchn ika  Z w ią zku  Radzieckiego, genera
liss im usa S ta lina , stw ie rdza jące , że „u tw o rze n ie  N iem ie ck ie j Repu 
b l ik i  D em okra tyczne j je s t zw ro tn ym  pu nk tem  w  dzie jach E u ro py “ , 
w y tycza ją  now y p rog ram  po lityczn y , w c iąga jący  postępowe s iły  
n iem ieckie , zorgan izow ane i  u rea ln ione  w  now ou tw orzone j N ie 
m ie c k ie j Republice D em okra tyczne j, do w a lk i o now y ła d  społecz
n y  i  s p ra w ie d liw y  p o k ó j na  świecie. (w.)

To nie  to r t  im ie n in o w y  ale w yb uch  bom by a tom ow e j na d iK in i.  
Dziś coraz liczn ie jsze są szeregi b o jo w n ikó w  o po kó j, k tó rz y  u w a l
n ia ją  św ia t n ie  ty lk o  od s trachu  przed bombą atom ową, ale w a l

czą także skutecznie z podżegaczami do no w e j w o jn y

W. k r o n i k i
ruchu pokojowego
( U d y  przypom inam y sobie 
V J owe sześć w ie lk ich  św iato
wych kongresów w  obronie po
ko ju , które, poczynając od 
sierpnia ubiegłego roku, odby
ły  się ko le jno we W rocław iu, 
N ow ym  Jorku, Paryżu, Pradze, 
M oskw ie i  M eksyku-C ity , w i
dzimy, że różnią się one zasad
niczo od w ie lu  innych m anife
stacji na rzecz poko ju  i  od k o n 
fe renc ji pokojowych p o lity 
ków, rządów, p a rtii, m in is trów  

międzynarodówek, ja k ie  od
b y ły  się przed i  po pierwszej 
w o jn ie  św iatowej. Tym  razem 
w  obradach udzia ł b io rą  m ilio 
n y  ludzi, k tó re  przez swoich 
reprezentantów akcentują wolę 
walki o pokój a nie ty lk o  pra
gnienie trwania przy pokoju. 
Masy porzuciły  defensywę, sta
ły  się aktyw ne i  dlatego cha
ra k te r kongresów pokojowych 
po I I  w o jn ie  św iatowej jest tak  
świeży, młodzieńczy, o p tym i
styczny. Sceptykom zwłaszcza 
zwrócić należy uwagę na ten 
odm ienny charakter owych sze
ściu powojennych kongresów 
pokoju, sceptykom, k tó rzy  do
wodzić będą, że w ojnom  nie 
zdoła ły przeszkodzić ani kon
ferencje pokojowe sprzed tam 
te j w o jn y  w  Hadze, ani kon
gres d rug ie j m iędzynarodówki 
w  roku  1912 w  Bazyle i ani L i 
ga Narodów ani pakty  loka r- 
neńskie i  Kelloga wreszcie. I  
jeszcze dodać trzeba, że w  po
rów nan iu  z tam tym  dawnym  
okresem nieśm iałej lub  obłu
dnej w a lk i o pokój, wzrósł o- 
gromnie m ora lny i  m ate ria lny 
ciężar gatunkow y Zw iązku Ra
dzieckiego, k tó ry  w  ruchu po
kój owym . odgrywa ro lę  n a jw y 
bitniejszą.

Podstawa współpracy
C  w iato  w y  kongres In te le k tu - 
^ a l is tó w  w  obronie poko ju  

we Wrocławiu z sierpnia ubie
głego roku, b y ł pierwszym  
wspólnym  sygnałem ruchu, 
stanow ił podstawę dalszej co
raz żywszej współpracy, nadał 
ton dalszemu rozw ojow i spra
wy, zw iązał po raz p ierw szy lu 
dzi myślących jednakowo, ko 
m unistów  i duchownych wszyst 
k ich  wyznań, uczonych i  p o li
tyków , poetów, i  działaczy k u l
tu ra lnych . W  zaproszeniach na 
ów kongres, dziś już m ający 
swe wspaniałe miejsce w  h is to 
r i i  ruchu pokojowego, określo
no cel kongresu jako  koniecz
ność „stworzenia podstawy, na 
której twórcy kultury całego 
świata, niezależnie od charak
teru gospodarczego i socjalnego 
systemu, w  którym żyją i dzia
łają, mogli by współpracować

z sobą“ . W  ten sposób s tw ie r
dzono równocześnie, że:

po pierwsze: kongres w ro 
cławski nie jes t ruchem  „kom u
nistycznym “ , ja k  go nazwali 
w rogow ie ruchu pokojowego, 2 
pewnością z chęcią dyskredy
ta c ji i  zbagatelizowania kon
gresu, ale jest wezwaniem poć 
adresem całego świata, przy
pomnieniem wspólnego obo
w iązku przeciwstaw ienia się 
wojnie.

po drugie: w  ruchu tym  ol- 
b rym ią  ro lę  odgryw ają  in te 
lektua liści.

500 delegatów reprezentu ją
cych 53 narody zgromadziło się 
wówczas we W roc ław iu  a było  
wśród n ich ty lu  w yb itnych  p i 
sarzy, malarzy, kompozytorów, 
m yś lic ie li i  uczonych, służą
cych różnym  ideologiom, że 
p rak tyka  w rocławska w  pełn i 
po tw ierdz iła  o lb rzym ią  rozpię
tość ide i pokoju. P rak tyka  w ro 
cławska po tw ierdz iła  rów no
cześnie, że p rzy  daleko idących 
różnicach w  dyskusji m ożliw ym  
jest stworzenie wspólnej bazy 
dla ruchu  pokojowego.

Zorganizowana dywersja

\ \ I  rocław  b y ł na początku. 
v * W  marcu roku  bieżącego 

dzieło rozpoczęło swój dalszy 
żywot. W  atmosferze m iędzy
narodowej, przesyconej w ido
kam i nowej w o jny, w  okresie 
pełnym  nerwowego napięcia —  

' odbył się d rug i kongres in te 
lek tua lis tów  w  new ralg icznym  
punkcie p o lity k i św iatowej, w  
N ow ym  Jorku. W  k ra ju  o od
m iennej po lityczne j i  gospodar
czej s truktu rze  udowodniono 
tym  razem, że przyjacie le  po
ko ju  nie dzielą sie na Wschód 
i  Zachód, na przynależnych do 
poszczególnych s tre f w p ływ ów  
tego lub  innego mocarstwa. 
Najw iększa sala Nowego Jo r
ku, Carnegie H a ll, pomieścić 
nie mogła wszyskich bo jow n i
ków  o pokój, k tó rzy  zebra li się 
tu  znowu w  im ponującej licz 
bie. Specja lnym i pism am i po
zd ro w ili Kongres i  życzyli mu 
pom yślnych obrad Tomasz 
Mann, B. G. Shaw i  Priestley. 
Oczywiście, że tym  razem —  
doceniając znaczenie kongresu 
—  przeszedł do ataku również 
i  obóz podżegaczy wojennych. 
O b jaw iło  się to zaś nie ty lko  
w  fo rm ie  odm awiania w iz. Oto 
bow iem  w  przeddzień kongre
su nowojorskiego, State Depar
tement w yda ł oszczerczą b ia łą  
księgę przeciwko Zw iązkow i 
Radzieckiemu a organizacja, 

(Dokończenie na str. 4)

P o tw o rn y  grzyb po w yb uch u  bom by a tom ow e j —  oto znak podże
gaczy do no w e j w o jn y . Naszym  zaś znakiem , znakiem  zw o lenn ików  

i  b o jo w n ik ó w  o p o k ó j —  je s t gołąbek
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Perspektywa Odry
T rudno zapomnieć scenę rewolucji wiedeńskiej ( epizod 

opisany we wspanialej powieści o 'Wiośnie Ludów Ló- 
rinca Xovaia p. t. „  Janiec żacjwi), gdy wśród tłumu zjawia 
się węgierski bohater tego okresu walk wolnościowych, Lajos 
Kossuth i witany okrzykami „ Wolny Wiedeń wita wolne 
Węgry ", biorąc na ręce maleńkie dziecię z rąk jakiejś matki, 
wśród całkowitej ciszy rzuca w tłum, dźwięcznym, mocnym 
głosem następujące słowa:

„ Spójrzcie na tego przyszłego obywatela Austrii. Walczy
my o wolność dla naszych dzieci! Spójrzcie na to chłopię! 
Qdy on dorośnie, wolność stanie się wspólnym dobrem całej 
ludzkości. Przyszłość do niego należy! ‘Niech żyje przyszłość... 
Wolność narodów jest niepodzielną całością!" (Podkreślenie 
moje).

Wprawdzie dziś po stu latach wolność nie stała się jesz
cze wspólnym dobrem całej ludzkości, ale tym bardziej od
czuwamy słuszność twierdzenia, że ,, Wolność jest niepodziel
ną całością". Odczuwamy to szczególnie wtedy, gdy myśli
my n. p. o tym, co się dzieje w Chinach. Dzisiaj już tylko 
bardzo mało uświadomiony człowiek może nie dostrzegać 
współzależności wszystkich walk o wolność na świecie. Jak 
w naczyniu połączonym, poziom walk na jednym terenie 
oddziaływa na stan walki na innych odcinkach. Jeśli walka 
Nowych Chin jest walką o nowy świat, to wszystkie jej po
wodzenia i niepowodzenia są odpowiednio odczuwane wszę
dzie tam, gdzie również toczy się walka o nowy porządek 
świata.

Ale, by zrozumieć o co właściwie w Chinach idzie, po
zwólmy przemówić samym Chinom. Do naocznego świadka 
wydarzeń na arenie chińskiej w latach i 939— 45 Dr "W. 
Jreudmana chińskie dziewczęta w ten sposób mówią o walce, 
jaka się tam toczy:

„Jesteśmy przeważnie studentkami. Nasze strony ojczyste 
są w rękach Japończyków... Japończycy zabili moją matkę... 
Japończycy zabili moją siostrę... Japończycy zabili moich ro
dziców." Zabili. Zabili. Zabili... „Jest mi tak ciężko i myślę, 
że nie zobaczę więcej mej matki. Opuściłam dom i wraz 
z przyjaciółkami zgłosiłyśmy się ochotniczo do pracy. Ojciec 
nie chciał się zgodzić. "Miałyśmy wówczas tyle wielkich na
dziei dla Chin. Rozumiecie, że nie mogłyśmy pozostać 
w domu. Chciałyśmy jak żołnierze walczyć za Ojczyznę. Nie 
chciałyśmy być gorsze od mężczyzn. Chciałyśmy czegoś wię
cej. Chciałyśmy porwać mężczyzn do świętej walki o odro
dzenie Chin. Dla nas kobiet wyzwolenie Chin ma podwójny 
sens. Lud jest skowany, szczególnie jednak kobieta, która 
pędziła tu dotychczas nędzny żywot niewolnicy. Byłyśmy po' 
zbawione czaru miłości, radości życia. Zdobycie prawa do 
miłości i wyboru męża przez kobietę chińską sprowadzi na 
kraj nie tylko radość życia i rozkwit. Postawę rozwoju psy 
chiki nowego chińskiego człowieka podyktuje teraz młodzież. 
Nie pozwolimy sobie wydrzeć najcenniejszego przeżycia na
szego życia. "Wiemy wreszcie, co to jest szczęście i nie po
zwolimy sobie odebrać prawa do niego..."

Kto jest przeciwko temu krzykowi dziewcząt chińskich 
>o ludzkie prawo do szczęścia?

A teraz posłuchajmy innego krzyku Chin. Również wo
łającego o zwalenie wiekowej, jak poprzednia, plagi. Przej
mujemy go również od naocznego świadka burzy chińskiej 
Dr Jensena z jego książki „Chiny zwyciężają":

„Nowe Chiny dały chłopom coś więcej niż ziemię. Dały 
chłopom nowy język, przepojony całym tragizmem minionego 
życia i pełną napięcia dramatycznością nowego. 12 grudnia 
1946 roku mieszkaniec wsi Jung Czuan w póinocno-chińskiej 
prowincji Szantung na jednym z zebrań związanych z „Akcją 
oskarżeń i obrachunków" wystąpił przeciw swym ciemięzcom.
1Ubogi chłop, Czang Wsianej, który prawdopodobnie pierwszy 
raz w życiu stał na mównicy, wskazał ręką na obszarnika 
Kuo Lien Kwei, do niedawna pana dwunastu wsi.

"W naszej wsi — rzekł Czang Wsianej — ubogi chłop ma 
nie więcej niż pół Mu (650 metrów kwadratowych ziemi). 
Qleba piaszczysta i jałowa. 437 rodzin chłopskich wiodło tu 
do tego stopnia pieskie życie, że już zepsucie taczki sprowa
dzało głód. Każde ziarno zboża, które wy właściciele ziemi 
zabieraliście nam ponad wymiar, określony dawnymi prawa
mi — oznaczało głód. Czyż was sześciu obszarników nie 
miało więcej ziemi niż nas 437 dzierżawców razem wziętych2 
Czy ty Kuo Lien Kwei nie powiedziałeś mi: daj 2000 dolarów 
( chińskich — ES.) a nie będziesz musiał płacić przez cały 
rok żadnych innych danin, będę cię ponadto bronił przed 
zaciągnięciem do wojska.

Sprzedałem co tylko miałem i dałem ci 2000 dolarów. 
Czy nie musiałem potem wędrować na południe, żeby przy
wieźć do domu trochę suszonych słodkich kartofli, ponieważ 
nasze zboże nie obrodziło, a przecież moja rodzina chciała 
jeść. A co się stało, gdy powróciłem do domu? Czy nie sta
nąłeś przede mną w dziesięć dni po moim powrocie grożąc, 
że mnie zaciągniesz natychmiast do wojska, jeśli ci nie za
płacę drugie tyle? Nikogo nie było, do kogo mógłbym zwró
cić się z zażaleniem, bo ty byłeś najwyższym urzędnikiem na 
wsi. Czy przypominasz sobie, jak lamentowała moja rodzina, 
gdy kazałeś wynieść resztę zboża z naszego spichrzu?

Po zimie, którą przebiedowaliśmy o słodkich kartoflach, 
zjawiłeś się znowu w maju, gdy przeprowadziliśmy zbiór 
pszenicy i nie pomny 2000 dolarów, które ci przecież dałem, 
zażądałeś czwartej części zbioru. "Wkrótce potem zjawiłeś się 
znowu, tym razem z żołnierzami, aby mnie przymusowo 
wcielić do batalionu. "Wówczas.— krzyknął Czan do zebra
nych — ukląkłem przed nim, biłem pokłony i błagałem, aby 
mnie nie zabierał, dopóki nie zakończę siewu. Ale on odmó
w ił mej prośbie.

Klęknij ty teraz — zawołał zwracając się do obszarnika 
— tak jak ja kiedyś przed tobą klęczałem i bij pokłony przed 
całym zgromadzeniem, tak jak ja niegdyś przed tobą. Czy 
to co powiedziałem nie jest prawdą w najdrobniejszych szcze
gółach ?

Obszarnik Kuo skinął głową. Był to wysoki drab, stojący 
przed zgromadzeniem naprzeciw chłopa Czana z oczami wbi
tymi w ziemię.

Obszarników jak Kuo reprezentuje Czang Kai Szek, po
rządków feudalnych broni Kuomintang. A praw biednego 
Czana broni Mao Jse Jung i Partia Komunistyczna Chin.

Dlatego nie zdziwi nas już tak bardzo opinia trzeciego 
naocznego świadka dramatu chińskiego, amerykańskiego gene
rała, pierwszego głównodowodzącego armią amerykańską na 
Dalekim "Wschodzie w ostatniej wojnie Stiewella, który w swo~ 
ich pamiętnikach taki sąd wydaje o obu obozach chińskiej 
wojny domowej:

,,Osądzam Kuomintang i Partię Komunistyczną na pod
stawie tego, co u nich widziałem.

Kuomintang to przekupstwo, niesumienność, chaos, ucisk 
feudalny, rozbieżność między słowem a czynem.

Program komunistyczny to obniżka podatków, czynszów 
dzierżawnych, oprocentowania długów, wynikających z dzier 
żawy, podwyższenie produkcji, poprawa bytu ludu, udział 
narodu w interesach państwa i realizowanie w praktyce gło' 
szonych haseł."

Nie dziwi nas również, że generał ten został wkrótce za 
przyczyną Czanga usunięty ze swego stanowiska jeszcze 
przez Roose elta i że wsiadając do samolotu Stiewell nie przy
jął orderu, przysłanego mu na pożegnanie przez Czang Kai 
Szeka. Bo każdy człowiek, także Amerykanin, ma tutaj tylko 
jeden wybór: życzyć proklamowanej przez Mao Jse Junga 
na konferencji konsultatywnej Chin Ludowych Chińskiej Re
publice Ludowej spełnienia nadziei, jakie budzi w szerokich 
rzeszach ludu chińskiego. . ES.

S E E  F
TADEUSZ GIGGIER

M em ento
W niektórych miastach Polski odbyła się ostatnio wystawa 

prac postępowego artysty amerykańskiego, karykaturzysty W illia
ma Groppera. Otwarcie wystawy w Katowicach nastąpiło w  dniu 
międzynarodowego święta pokoju. Poniżej drukujemy wspomnie
nie Groppera, zilustrowane dwoma rysunkami autora.

Przed parom a m ies iącam i spot
ka łem  w e W ro c ła w iu  cz łow ie 
ka, k tó ry  w yd a w a ł m i się 

bardzo zna jom y. M ó w ił ty lk o  po 
po lsku . P rzy  stole z n a m i s iedzia
ła  trzec ia  osoba, k tó ra  tłum a czy 
ła  naszą rozm owę. Rzecz zaiste  
dziw na, ale im  w ię ce j cz łow iek  
ów m ó w ił, ty m  pew n ie jszy  by łem  
że znam go z Nowego Jo rku . A le  
w  ta k im  sam ym  s topn iu  by ło  to 
"niemożliwe. C z łow iek  ten n igd y  
bow iem  nie  b y ł za m orzem , zaw 
sze ż y ł ty lk o  w  Europie. W  cza
sie w o jn y  h itle ro w c y  m ęczy li go 
w  obozie ko n cen tra cy jnym  i  b y ł 
skazany na śm ierć, ale uc iek ł. 
M iędzy  in n y m i po w ie dz ia ł m i, że 
m a bra ta , k tórego bardzo ceni, 
k tó ry  m a sporo p ien iędzy i  w  N o
w y m  Jo rku  za jm u je  poważne sta
now isko  po lityczne. Podobno b ra t 
ten  obiecał m u  postarać  się o

am erykańską w izę i  przesłać k a r 
tę ok rę to w ą  do Nowego Jo rku . 
Do b ra ta  pisze regu la rn ie , ale od 
czasu napadu H it le ra  na Polskę  
n ie  o trzym u je  na swoje lis ty  żad
ne j odpow iedzi. W ym ie n ił ró w 
nież jego nazw isko , ale n ie  zapa
m ię ta łem  go.

Od te j p o ry  m am  tw a rz  tego 
cz łow ieka sta le  przed oczyma. 
Na próżno s tara łem  sobie p rz y 
pom nieć, skąd go znam , dlaczego 
osoba ta  je s t m i ta k  znajom a. I  
gdy w spom n ia łem  jego opowieść
0 bracie  w  N o w ym  Jo rku , o bo
gatym  cz łow ieku  na poważnym  
stanow isku  po lityczn ym , naraz  
przypom n ia łem  sobie, skąd znam  
tę tw a rz . Tak, znałem  jego bra ta ,
1 to ju ż  w  ro k u  1920 z czasów 
p ro h ib ic ji,  k ie d y  n ie  w o lno  by ło  
sprzedawać napo jów  a lko h o lo 
w ych . W tedy w  S tanach Z je d n o 
czonych w span ia le  p rospe row a ł 
czarny hande l w ó dka m i a p o lity 
cy p o ro b ili ogrom ne m a ją tk i z 
łapów ek. B ra ta  jego nazywano  
szefem, bo b y ł g rubą  ryb ą  w  
s tro n n ic tw ie  dem okra tycznym  je 
dne j z zachodnich części Nowego 
Jo rku .

B y ł żonaty, m ia ł dw o je  dzieci, 
w span ia łe  w ille , au to  i  kupę p ie 
niędzy, g ra ł na  g ie łdzie  i  t rw o n ił 
pien iądze ta k  lekko , ja k  je  za ra 
b ia ł. Rom ansował z pew ną w d o 
wą, b londynką , k tó ra  m ia ła  sklep  
z w y ro b a m i ty to n io w y m i. B y ła  
naw et ładna  i  pochodziła  z P o łu 
dn ia , albo, ja k  u  nas popu la rn ie  
się m ó w i z D ix ie la n d u . W  lo k a lu  
za sklepem  sąsiedzi g ra li w  k a r ty  
i  p a li l i  d rog ie  papierosy. W dowa  
m ia ła  w ie lu  adora to rów , ale u lu 
bieńcem  je j  b y ł szef, dlatego, że 
—  ja k  sama m ó w iła  —  b y ł w ie l
k i, s iln y  i  n ie  p rze jm o w a ł się n i
czym. L u b iła  także pewnego 
agenta ubezpieczeniowego im ie 
n iem  H e n ry . N ie  b y ł ta k  w spa
n ia ły  ja k  szef, ale za to  b y ł to 
m iły  s ta ry  ka w a le r i  pe w n y  p rz y 
ja c ie l.

G dyby w dow a re g u la rn ie  co 
w ieczór spędzała czas z żonatym  
mężczyzną, p rzyzw o ite  to w a rzy 
stw o now o jo rsk iego  W estendu  
uw aża łoby to za skanda l, ale po
niew aż je j  p rz y z w o itk a m i była  
je j  có rką  i  ja , w szystko  by ło  w  
ja k  na jlepszym  porządku. N ie  
chodz iliśm y z n im  w p ra w d z ie  co 
w ieczór, a le  dość często, bo ob rzy
dło  m i pa len ie  cygar m a rk i co
rona-corona , je dnych  z n a jd ro ż 
szych. Po k o la c ji w  d rog im  lo ka 
lu  nocnym  i  po tea trze  szedł szef 
z w dow ą do ho te lu  a nasza ro la  
p rzyzw o ite k  się kończyła . Ilość  
w ydaw a nych  p rz y  te j o k a z ji p ie 
n iędzy by ła  w p ros t przerażająca.

O to ty p o w y  p rzyk ła d , ja k  spę
dza liśm y n iedzie lę : S po tyka liśm y  
się na śn iadan iu  m n ie j w ięce j koło  
godziny dz ies ią te j. O czyw iście  
śniadanie n iedz ie lne  m usia ło  się 
odbyw ać w  spec ja lnym  lo ka lu . 
Szef zam aw ia ł taksów kę i  je cha 
liś m y  do re s ta u ra c ji Pelham  
H eath, oko ło  dwadzieścia m il za 
m iastem . Szofer ta k s ó w k i na  nas 
czekał, taksam e tr szedł. B y liśm y  
w  lo k a lu  je d y n y m i gośćmi, a szef 
zarządził, by d la  nas s ta w iła  się 
cała o rk ie s tra  i  zagra ła  na cześć 
w d o w y  po łu dn iow ą  piosenkę „ D i
x ie “ . Po skonsum ow an iu  n iesam o
w ic ie  ob fitego  śn iadania: pom a
rańczow y sok, in d y k , smażone 
k a r to fe lk i,  m asło, ja jk a  na szyn
ce, kaw a i  c iasta  —  w sied liśm y  
do czeka jącej taksó w k i, i  w ró c i
liś m y  do m iasta , szef oczyw iście  
z dym iącym  cygarem  corona- 
corona. Jecha liśm y na B rod w a y  
do k tó re g o ko lw ie k  te a trz y k u  na 
prem ierę . T aksów ka znów czeka
ła, a m yśm y z a jm o w a li m ie jsca w  
na jd roższe j loży ju ż  poprzednio  
zam ów ione j przez szefa. Po dopo- 
łu d n io w y m  m a rn o w a n iu  czasu i  
zm ęczeniu ud a liśm y  się znów tą 
samą taksów ką  do Sheepshead 
Bay, nadm orskiego uzd row iska  na 
Long Is land , oddalonego od tea
t r u  ja k ieś  30 m il,  szef ja k  zawsze 
z n ieodzow nym  cygarem . Tam  
za lew a liśm y się kaw ą, w h is k y  i 
obżera li kaw io rem , ostrygam i, ra 
k a m i i  d a le j p iliś m y  k o k te jle  i  
opycha li się k rab am i, kom potam i, 
słodyczam i i  znów la l i  w  siebie 
czarną kaw ę i  przem ycony k o 
n iak . O rk ie s tra  m us ia ła  grać „ D i
x ie “ , a ja  m usia łem  p a lić  cygara  
corona-corona.

N astępn ie szef zap ła c ił s łony  
rachunek, da ł su ty  n a p iw ek  k e l
ne rom  i  o rk ies trze  i  da le j gnał 
nas na now e szaleństwa do ja k ie 
goś ba ru  z p iep rznym  p ro g ra 
mem . B y liś m y  ta k  ob jedzen i i  p i 
ja n i, że tru d n o  nam  by ło  zająć  
m ie jsca w  taksówce i  zan im  m o
g liśm y się zorien tow ać w  szybko
ści naszego środka lo kom o c ji, ju ż  
siedzie liśm y p rzy  s to lik u  w  barze. 
Szaleństwa, „D ix ie “ , tan iec, co
rona-co rona  —- m acie to w szys t
ko od rana  do nocy, aż ju ż  za
czyna w am  to grać na nerw ach. 
N ig d y  n ie  m ogłem  z liczyć te j m a
sy p ien iędzy, k tó re  szef p rze hu la ł 
w  niedzie lę, ale jestem  pew ien, 
że by ło  tego grubo ponad tysiąc  
do la rów .

Zycie  ta k ie  by ło  zupe łn ie  z w y 
czajne, ja k  d ługo trw a ła  p ro h ib i
c ja  i  ja k  d ługo szef za rab ia ł na  
giełdzie , ale ta k  m i ono obrzyd ło , 
że lęka łem  się dn i, w  k tó rych  
by łem  proszony do tow arzyszen ia  
szefow i.

Po ja k im ś  czasie —  szaleństwa  
szefa z p iękn ą  w dow ą p rzesta ły  
być obojętne d la  jego żony i  za
żądała rozw odu. W yw o ła ła  w ie lk i 
skandal, w ym og ła  d la  siebie duże 
odszkodowanie i  n ie  m niejsze a l i
m enty.

Przyszed ł czas, k ie d y  p ro h ib ic ja  
została zniesiona a w  życ iu  p o li
tycznym  szefa zastąp iła  in n a  g ru 
ba ryba . Dochody szefa w p ra w 
dzie .w yb itn ie  zm ala ły , ale jego  
in te resy  g ie łdow e stale jeszcze 
pozw a la ły  m u  żyć na szerokie j 
stopie. K u p ił sobie w span ia łą  l i 
m uzynę, k tó rą  nas w o z ił po noc
nych  loka lach , a corona-corona w  
jego ustach p ra w ie  n ig d y  nie  
gasła.

P ija ty k i,  h u la n k i i  inne  szaleń
s tw a w ca le się n ie  z m ie n ia ły  — 
staleśm y dobrze je d li,  stale nam  
tow a rzyszy ła  m elod ia  „D ix ie “ , 
stale b y liśm y  spow ic i dym em  cy 
gar corona-corona, a szef n ie  
przestaw a ł p łac ić  bankno tam i, 
k tó re  by m og ły  zaopatrzyć cały  
szereg rod z in  w  ja d ło , czy u b ra 
n ia  na ła dn ych  parę la t.

K ie d y  szef się rozw iód ł, n ie  po 
trzebow a ł ju ż  żadnej p rz y z w o itk i, 
z czego bardzo się cieszyłem . Po 
ja k im ś  czasie g ie łda na W a ll 
S tree t zaczęła upadać. W id y w a 
łem  szefa, ja k  je źdz ił swo im  
„F ra n k lin e m “  po m ieście. W  parę  
m iesięcy późn ie j dow iedzia łem  się 
że szef na  g w a łt szuka pien iędzy, 
by chron ić swoje akc je  i  in w e 
s tyc je  na W a ll S treet. W dow a po

życzyła  m u  w szystk ie  swoje  
oszczędności i  s ta ra ła  się sprzedać 
sw ó j in teres, by  m óc m u  pomóc. 
Jeszcze późn ie j dow iedzia łem  się, 
że szef s tra c ił w szystko, a w dow a  
sw ó j in teres. Sprzeda ł auto, a

B E R L IN , w rzesień 1949.

Pom ysł, b y  p ie rw szą  część p la 
n u  g ry  na ro k  1949 w yp e łn ić  
n iezw iązanym  z repe rtua rem  

dzie łem  m uzycznym  większego 
k a lib ru , p rz y  pom ocy reprezen
ta ty w n e j zew nę trzn ie  w ys taw y, 
n ie  w y d a je  się ze w zg lędu na w y 
bó r dz ie ła  uzasadniony t ra d y c y j
ną p ra k ty k ą  p rzedstaw ień  N ie 
m ie ck ie j O pery  P aństw ow e j w  
B e rlin ie . W idocznie poczuwano 
się wobec zm arłego n iedaw no w  
w ie k u  80 .lat, „os ta tn iego n iem iec
kiego ro m a n ty k a “ , Hansa P f itz -  
nera, do obow iązku  urządzenia 
pewnego rod za ju  kon ce rtu  w spo- 
m nienowego. Że O pera rozdęła z 
tego pow odu sw ój apara t o rk ie -  
s trow o -chó row y  do rozm ia rów  
niezgodnych z p a rty tu rą , b y ło  tu  
za w ie le , n ie  ty lk o  w  m uzycznym  
i  akustycznym  sensie, na tręc tw a , 
a i  podkreś la ło  jeszcze s k ru p u 
la tn ie j niedopasowane, dem on
s tracy jn e  gesty te a tru  na rzecz 
n ieprzydatnego p rzedm io tu , ja k  i 
po dm io tu  spod najgorszego stem 
p la  faszystow skiego.

Pon ieważ P fitz n e r  w  swoich p i
smach m uzycznych akcentow ał 
przede w szys tk im  sw ój w łasny  
k u ltu ra ln o -p o lity c z n y  w yraz , aby 
przez to u trw a lić  „w szechn ie- 
m iecką  m enta lność w  pe łnym  
znaczeniu s łow a“ , na jn ie s ła w n ie j 
d la  h is to r ii m u zyk i, n iech nam  
będzie w o lno  p rz y  te j sposobności 
dać k ró tk i zarys jego w łasne j de
f in ic j i  „w szechn iem ieckości“ , w  
fo rm ie  k i lk u  p rz y k ła d ó w  cha rak
te ryzu jących  jednocześnie P f itz 
n e r a ja k o  cz łow ieka  i  m uzyka. 
T ym  sam ym  zbytecznym  się sta
n ie  w sze lk i da lszy kom en ta rz  do 
św iatopoglądow ego podłoża jego 
rom antyczne j k a n ta ty  „O  n ie 
m ie ck ie j duszy“ , k tó rą  P aństw o
w a  O pera uzna ła  za konieczne 
p rzedstaw ić  na zam kn ięc ie  swego 
sezonu.

U rodzony w  M oskw ie  z n ie 
m ie ck ich  rodziców , konsekw entny 
p rze ds taw ic ie l m uzycznej re a kc ji, 
posunął się w  zw ią zku  z pow o ła 
n iem  O ttona  K le m p e re ra  na sta-

dz ięk i w ie rn e m u  p rz y ja c ie lo w i 
H e n ry ‘em u o trzym a ł posadę agen
ta ubezpieczeniowego.

Pewnego dn ia  przyszedł do 
m nie  i  zaproponow a ł m i, bym  się 
u  niego ubezpieczył. Z ap łac iłem  
m u trz y  d o la ry  ja ko  pierwszą  
prem ię  od ubezpieczenia od og
nia. Jakoś po czternastu  dn iach  
dostałem  zaw iadom ien ie  od to w a 
rzys tw a  ubezpieczeniowego, że 
m oja  po lisa  n ie  je s t ważna, po 
n iew aż n ie  zap łac iłem  p re m ii. 
B y ło  rzeczą jasną, że szef m usi 
zna jdow ać  się w  nieszczególnej 
s y tu a c ji fina nso w e j, je że li o p ła 
c iło  m u  się zde fraudow ać trz y  
do la ry , k tó re  m u  da łem  na  ubez
pieczenie.

Po k i lk u  la tach  p rzypadkow o  
spo tka łem  się z có rką  w dow y. 
R ozm aw ia liśm y o daw nych  cza
sach, o tym , ja k  tow a rzyszy liśm y  
je j m atce i  szefow i. Od czasu, 
k ie d y  szef do p row adz ił do ru in y  
je j m atkę, n ie  w id z ia ła  się z n im . 
M a tk a  p ra cu je  ja k o  ekspedientka  
w  k tó rym ś  z dom ów hand low ych. 
P opołudn ie  m ia łem  w o lne  i  za
proponow a łem  m o je j rozm ów czy
n i, aby pó jść do te a tru  Pałace, na 
n o w y  w odew il.

K ie dyśm y doszli do rogu B ro d -  
w a yu  i  S iedem dziesią te j u lic y , na 
k tó re j zna jd u je  się te a tr  Pałace, 
spostrzegliśm y g rupkę  lu dz i, o ta 
czającą przygarb ionego mężczyz
nę z n iedopa łk iem  cygara w  
ustach, k tó ry  sprzedaw ał pa ten t 
do n a w le kan ia  ig ie ł naw e t z zam 
k n ię ty m i oczyma. K ie d y  p rzyp a 
trz y liś m y  się le p ie j s to jącem u  
mężczyźnie, ze zdz iw ien iem  po 
zna liśm y w  n im  szefa, człow ieka, 
którego oboje zna liśm y ja ko  bo
gatego i  mocnego, na  k tórego na  
ty m  sam ym  rogu czekała ca łym i 
godzinam i taksów ka, podczas gdy 
on siedzia ł w  na jd roższe j loży  
te a tru  Pałace. Teraz s ta ł się b ie 
dnym  sprzedawcą u licznym .

A  potem  zaczęły przychodzić  
w ydarzen ia  św ia tow e w  z a w ro t
n ym  tem pie. Bezrobocie, w y s tą 
p ien ie  H itle ra , faszyzm , w o jna . 
N a rod y  po w s ta ły  p rzec iw  sobie, 
lu d z i się zab ija ło , gnało do obo
zów kon cen tracy jnych . H o rd y  n a 
z is tow sk ie  g w a łc iły , rab ow a ły , za
b ija ły .

Potem  w szystko się zm ien iło . 
Na w szys tk ich  fro n ta c h  zaczęło 
się um acniać zw yc ięstw o dem o
k ra c ji,  a A rm ia  Czerwona m iędzy  
in n y m i osw obodziła i  Polskę. W  
zaraniu, ja śn ie jsze j. przyszłości 
obyw a te le  po lscy zaczęli znów  
budować sw oje zniszczone m iasta, 
d la  nowego życia, d la  no w e j rze 
czyw istości.

A  pew ien  cz łow iek w e W roc ła 
w iu  śni. S n i o bracie, k tó ry  jest 
bogaty, k tó ry  m a w  A m eryce  po

ważne s tanow isko i  k tó ry  po n ie 
go p rz y ś le ...

Jak  m ogłem  m u  pow iedzieć, że 
szef, jego b ra t, zna lez iony został 
zm arzn ię ty  na n o w o jo rs k ie j u licy .

W IL L IA M  GROPPER

now isko  w  operze w  S trassburgu 
do następującego św iadczenia, 
analizu jącego n. b. jego „n ie m ie c 
ką  duszę“ : „T e ra z  p rzychodz i k o 
le j na  tych , k tó rz y  przez m ię dzy
narodow ą m enta lność i  przez obcą 
sztuce rasę odc ina ją  się od tego, 
co je s t n iem ieckie ...“  I  choć „obcy 
sztuce“  aw angardziśc i w spółcze
snej m u zyk i, ja k  K le m p e re r i 
B ru n o  W a lte r, energ icznie pop ie 
r a l i  w yko n yw a n ie  dz ie ł P fitzne ra , 
n ie  wnoszących is to tn ie  w ie le  no 
w ych  bodźców w  n iem ie ck ie  ży 
cie m uzyczne —  n ie  m a jąc  w ó w 
czas w ą tp liw o ś c i co do p o lity c z 
nego ob licza kom pozytora , ja ko  
go rliw ego rzeczn ika  legendy o 
pchn ięc iu  sz ty le tem  i  radyka lnego  
szow in izm u n iem ieckiego o a n ty 
sem ick im  zab a rw ien iu  —  „n ie 
m ie ck i ro m a n ty k “  n ie  m ia ł w  
1933 r. n ic  p iln ie jszego do czynie
nia, ja k  in te rw e n io w ać  osobiście 
u  H it le ra  —  k tó re m u  ju ż  w  1923 
ro k u  w  M on ach ium  z łoży ł swoje 
uszanowanie, a do landsberskiego 
w ięz ie n ia  fórtecznego „ w  serdecz
n ym  p rz y m ie rz u “  posy ła ł l is ty  i  
k s ią ż k i —  w  sp raw ie  „konse 
kw entnego  usuw an ia  n ie a ry je ż y 
k ó w  z. n iem ieckiego życ ia  m u 
zycznego“ . W  ro k u  1944 ów  kom 
pozy to r o „n ie m ie c k ie j duszy“  po
je cha ł na w e t do K ra ko w a , b y  in i 
c ja to ro w i m asow ych m ord ów  na 
P o lakach i  Żydach, F rancko w i, 
ja k o  „g u b e rn a to ro w i za ję tych  ob
szarów w schodn ich“  w ręczyć de
dyko w a ny  z czcią „H y m n  k ra 
k o w s k i“  i  na  m ie jscu  zaraz oso
b iście  dyrygow ać, choć gdzie in 
dzie j z pow odu sędziwego w ie k u  
n ie  b ra ł ju ż  ud z ia łu  w  o fic ja ln y m  
życ iu  m uzycznym .

W obec p rzypada jące j w  tych  
dn iach 25 roczn icy  spoczywające
go w  B e r lin ie  an typoda „o s ta tn ie 
go ro m a n ty k a “ , Ferucc ia  Buso- 
niego —  któ rego  dz ie ła  m og łyb y  
posłużyć P aństw ow e j Operze w  
B e r lin ie  ja k o  godniejsza sposob
ność do w łaściw ego w yd źw ię ku  
sezonu —  p rz y p o m n ijm y  w  zw ią 
zku  z ty m  d la  c h a ra k te ry s ty k i 
m uzyka  i  cz łow ieka  P fitz n e ra  je 
dno zdanie ze znanej p o le m ik i

Szowinistyczny
C złek s ta ry  zawsze obcym  je s t d la  m łodz i.
W ciąż gada o czasach dawno ju ż  m in io n ych , 
o zm a rłych  i  o spraw ach pogrzeb ionych .
M y ś lim y  za tem : „C o  nas to  obchodzi?“

K U R T  TU C H O LS K Y .

Podcięto twoją młodość — pęd wysokopienny — 
prochem podminowana drga połać nadgrobna 
prosząc się o źdźbło iskry, którą dłoń podobna 
twej dłoni skrzesze — i świat wysadzi wojenny!

Jeszcze kędyś się błąka twój krzyk, głos ostatni 
godny młodej gardzieli na wylot przeszytej — 
huczy głucho w  oddali jakby dzwon rozbity, 
jak ponury dysonans wśród salwy armatniej.

Nocą, gdy w  czarnych olchach straszy księżyc blady 
i dni poległych cienie w iją się po lesie — 
żal podnosi koszmarne mgły na widnokresie, 
a w iatr jak pies bezpański skomli na twych śladach.

Ale ranek wytryska już wrzawą dziecięcą 
nowych dziejów, i życie powraca na zgliszcza — 
a wyorany w  polu świeży, biały piszczel 
woła wielkie memento: „nigdy, nigdy więcej!“

Wilhelm Pieck
(Dokończenie ze strony 1)

B yć może, że k ie ru n e k  rozw o jo 
w y  p a r t i i  b y łb y  in ny , gdyby nie 
nagła tuż  przed p ierw szą w o jną  
św ia tow ą śm ierć Bebela. Za ży
cia swego w a lczy ł on m ocno z na
s tro ja m i p ra w ic o w y m i i  re w iz jo -  
nizm em . B yć może, że w y k o rz y 
s ta łby  sw oje w p ły w y  p rzec iw ko  
S chm id tow i i  Scheidem annow i. 
Po jego śm ie rc i p a r tia  z rob iła  
z w ro t na  p raw o . Im  d łuże j zaś 
trw a ła  w o jna , ty m  ostrzejsze b y 
ły  różnice w e w ną trz  p a r ti i.

W o jna  w ciągnę ła  nas od p ie rw 
szych d n i w  sw ó j k rw a w y  k o ło 
w ró t. P ie ckow i udało się un iknąć  
służby w  a rm ii w ilh e lm o w s k ie j 
i  do końca w o jn y  u k ry w a ł się, 
p racu jąc  n ie lega ln ie  w  o rg a n i
za c ji S partakus. Potem , po k lę 
sce, w id z im y  go na s tanow is
k u  k ie row n iczym  w  b e rliń s k ie j 
USPD (niezależna soc ja ldem okra
tyczna p a rtia  robotn icza). R ó w 
nież i  tu ta j n ie  zatraca cech 
chłodnego, ostrożnego p o lity k a , 
k tó ry  scenę pub liczną  reze rw u je  
d la  innych . P rak tyczna  robota  
p o ryw a ła  go w ięce j.

12 paźdz ie rn ika  1920 r. w  H a lle  
odby ł się zjazd USPD. P am ię tny  
to b y ł kongres, na k tó ry m  nastą
p iło  rozw iązanie p a r t i i.  Część je j 
członków  przeszła do SPD, in n i 
zaw iąza li p a rtię  kom un istyczną  
Niem iec. Jest rzeczą zrozum ia łą , 
że W ilh e lm  P ieck b y ł je d n ym  z 
je j o rgan iza torów  i  p ie rw szych  
sekre ta rzy, sta jąc na je j  czele w  
okręgu w ie lk ieg o  B e rlina .

Prześladow ania m noży ły  się od
tąd. Całe m iesiące m us ia ł p raco
wać w  podziem iu , u k ry w a ć  się. 
Pewnego razu  towarzysze p a r ty j
n i m u s ie li po ryw ać go z w ięz ie 
n ia  śledczego w  M oabicie. W  ho
te lu  Eden w ięz iony  b y ł razem  z 
Różą Luksem burg , L iebknech tem  
i  Jogichesem. P raw ie  cudem  u -  
n ik n ą ł losu tow arzyszy; u c ie k ł do 
po ko ju  generała M ercke ra , t łu 
macząc m u, że teraz je s t on oso
biście i  ca łym  sw o im  honorem  
odpow iedz ia lny  za swojego w ię ź 
nia.

P iln y  i  w ie lo s tro n n y  p ra cow 
n ik , b y ł n ie  ty lk o  p ie rw szym  
przew odniczącym  p a r t i i  d la  W ie l
kiego B e rlin a . B y ł posłem  do 
Reichstagu i  p ruskiego Land tagu . 
I  choć rzadko się go słyszało na 
płenum , ty m  w ięce j p racow a ł w  
poszczególnych fra k c ja c h  i  k o m i
sjach. P ieck b y ł bow iem  zawsze 
duszą p a r t i i.

finał w
przec iw ko  B uson i'em u i  P a w ło w i 
B ekke ro w i, gdzie P fitz n e r  posu
w a  się do następującego tw ie r 
dzenia, w yrw ane go  ze swej „n ie 
m ie ck ie j duszy“ : „A to n a ln y  chaos, 
obok odpow iada jących  m u  fo rm  
in n y c h  sz tuk t je s t a rtys tyczną  
pa ra le lą  do rosy jsk iego bo lszew iz- 
m u, k tó ry  zagraża państw om  E u
ropy . O te j g rup ie  zasadniczo n ik t  
n ie  chce n ic  w iedzieć, je s t ona  
św ia tu  narzucona przez m n ie j
szość drogą gw ałtu ...“  M uzyczny 
rzeczn ik  ta k ic h  faszystow skich  
s fo rm u łow ań , k tó ry  św iadom ie 
ig no row a ł lu b  stale w  w y p o w ie 
dziach sw ych  fa łszyw ie  in te rp re 
tow a ł, z re a k c y jn y c h  zresztą po
budek jasno ju ż  w  sw o im  czasie 
określone w  „bo lsze w ick ich “  za
sadach s z tu k i s tanow isko wobec 
„atona lnego chaosu i  fo rm a liz m u “  
—  b y ł za swego życia z a k o tw i
czony w  fana tyczn ie  c iasnym  
n iem ie ck im  szow in iźm ie . N ie  t y l 
ko  n ie  chc ia ł n ic  w iedzieć o sto
sunku  swoistego życia na rodow e
go w  sztuce do m iędzynarodow ej 
h a rm o n ii, w  duchu ówczesnych 
postępow ych s ił w  Niemczech, 
lecz w  zw iązku  z ty m  .n ienaw iścią 
dyszący szkic W agnera „Ż y d o - 
s tw o  w  m uzyce“  o k re ś lił ja ko  
„poważne, na jm ilsze  i  na jodw aż
n ie jsze p ism o n iem ieck iego m u 
zyka “ . Pod kon iec p ie rw sze j w o j
n y  św ia tow e j —  pośw ięconą w ie l
k ie m u  a d m ira ło w i von  T irp itz o w i 
p ieśń E ich e n d o rffa  „S ka rg a “  za
o p a trzy ł napisem : „D o  Canossy 
n ie  p ó jd z ie m y !“  Sądzę, że jes t 
zbyteczne dalsze cy tow an ie  da
nych  z b io g ra f ii jego „k u ltu ra ln o -  
po lityczn e j w a lk i p rze c iw ko  s i
ło m  rozk ła d u  w  p o lity c e  i  sztu
ce“  d la  uzupe łn ien ia  p o r tre tu  te 
go muzycznego szow in is ty .

W  ow ym  czasie, gdy B usoni, d la  
przezw yciężen ia w yb u ja łe go  su
b ie k ty w iz m u  w  rom antyce, dom a
ga ł się „ ra tu n k u  od nie jasności i  
zaw iłości, poskrom ien ia  popędów 
i  uduchow ien ia  uczucia“ , w  czym  
P fitz n e r  s ta ra ł się w idz ie ć  m iędzy 
ih n y m i „m uzyczną im p o ten c ję “  
analogicznie do swej „ te o r i i upad
k u “ , k tó ra  jego samego na jczę
ściej na  sztych w y s ta w ia ła  —  po
w s ta ła  „rom a n tyczna  k a n ta ta “  
„O  n ie m ie c k ie j duszy“ , k tó ra  ca ł-

Potem  poszedł do M oskw y. Ja 
ko p rze ds taw ic ie l N iem iec do 
K o m in te rn u . P racow a ł tu  ści

śle ze S ta linem , D y m itro w e m  i  in 
n y m i w ie lk im i p rzyw ód cam i r u 
chu kom unistycznego.

Dziś W ilh e lm  P ieck z dum ą m o
że spoglądać w  sw ó j żyw o t, pełen  
w a lk i i  p racy. D o k ład n ie  w  29 la t 
po założeniu n ie m ie ck ie j p a r t i i 
kom un is tyczne j za jm u je  n a jw y ż 
sze s tanow isko w  rządzie. A  p rze 
szłość jego da je gw arancję , że i  
na ty m  stanow isku  pracow ać bę
dzie z pe łną godnością.

W  zachodnich N iem czech am e
rykańscy  k ró lo w ie  d o la ro w i ty tu ł 
prezydenta  n iem ieckiego na da li 
pro fesorow i. W  c iche j nadzie i, że 
u le g li obyw ate le  sk ło n ią  się przed  
ty tu łe m , k tó ry  być może k ry je  
n iem a łą  uczoność. O, c i n iem ie c
cy p ro feso row ie ! O, ów  pro fesor 
Heuss! T rzydz ies tu  con a jm n ie j je 
go kolegów  po dm u row yw a ło  
skw a p liw ie  swą pracą budow lę  
ideo log iczną H itle ra . A  i  sam  
Heuss n ie  m a ło  się nap isa ł i  na- 
w y k ła d a ł w  obron ie te j ideo log ii. 
„P ro feso rów  i  d z ie w k i zawsze do
stan ie  się za p ien iądze“  —  p o w ie 
dz ia ł k iedyś pew ien  hesk i następ
ca tro n u , n ies te ty  n ie  bez ra c ji.

A  tym czasem  prezydentem  de
m okra tyczn e j re p u b lik i n iem iec
k ie j zosta ł ro b o tn ik  W ilh e lm  
Pieck. P ros ty  sto larz, k tó ry  w ie 
dzę zdoby ł d z ię k i w łasne j p iln o 
ści, c iekawości i  w e w nę trzne j d y 
scyp lin ie . R obo tn ik , k tó ry  p rze 
wyższa każdego pro fesora , zna ją 
cego je d yn ie  sporo schem atów  i  
n ic  poza tym . Z w ią zan y  z n a ro 
dem, zna jący  jego tro s k i i  n iepo
wodzenia, jego tęskno ty  i  m o ż li
wości.

K to  decydu je  się na drogę po
li ty k a , m us i się liczyć z a takam i. 
Toteż i  dziś prasa kap ita lis tyczna  
obrzuca P iecka na jg o rszym i w y 
zw iskam i. A le  je m u  p rzyp o m i
n a ją  te ob łędne a ta k i je d yn ie  u - 
kąszenia kom arów . Obecnie bo
w ie m  zważać m us i na rzeczy 
ważniejsze. Teraz bow iem  spoczy
w a  na n im  n ie  ty lk o  ciężar p a r t i i 
ale całego państwa. K ła dz ie  fu n 
damenty^ pod n o w y  p o lityczn ie  
tw ó r  państw ow y. Po raz p ie rw szy  
w  h is to r ii N iem iec pow sta ło  pa ń 
stwo, k tó re  w  o p a rc iu  o s o c ja li
styczne w zo ry  dać m a ludziom  
szczęście i  wolność, nauczyć ich  
p rz y ja ź n i i  zgody m iędzynarodo
w e j, p ra cy  d la  siebie i  ludzkości.

K A R O L  O K O S S K I.

operze
k ie m  w yra źn ie  u w yd a tn ia  w a d li
wość jego „ te o r i i  u p ad ku “ . W ła 
śnie tak ie m u  kom p ozy to ro w i ja k  
P fitz n e r, k tó re m u  kom ponow anie 
daw a ło  sposobność do rom a n tycz 
nego p rzy jm o w a n ia  i  som nam bu
licznego sp isyw an ia  z in s p ira c ji, 
m us ia ło by  „św ia tow e  uczucie- n ie 
m ie ck ie j ro m a n ty k i“ , ta k  często 
przezeń cytowane, u ja w n ić  n ie 
stosowność zew nętrzne j fo rm y  
te j m o n s tre -ka n ta ty , p rz y  je j ca
łe j po ez ji leśne j i  rezyg na c ji z 
k o n ta k tu  ze św iatem . N iezależnie 
od tego uc ieka  się kom pozy to r w  
b ra k u  „n a tc h n ie n ia “  albo „p ra -  
upad ku “  do k o n s tru k ty w n y c h  
środków , k tó re , choć co fn ię te  do 
późno-rom an tyczne j egza ltac ji na 
s tro ju  i  dźw ięków  —  zwłaszcza w  
m akabrycznym  zm asow aniu o r
k ie s try  —  n ieprzystosow ane do 
śp iew n ie  w esołe j, serdecznej, w ła 
śc iw e j czasowi zadum y E ichen
d o rffa , n ie  m ogą się ju ż  podobać 
dzisie jszem u słuchaczow i przez 
sw o je  odwrócone od św ia ta  rzę 
po len ie  w  w ieży  z kości s łon io 
w e j.

Szkoda pe łnych  t ru d u  i  d ługo
trw a ły c h  przygo tow ań, a zarazem 
chybionego p ie tyzm u  d la  n iegod
nego „duszy n ie m ie c k ie j“  kom p o
zytora . P oża łow ania godne je s t 
s tw ie rdzen ie , że P aństw ow a Ope
ra  do b łędu, w yw o łanego przez 
n iedaw ną inscen izację „Ś m ie rc i 
D an tona“ , dodała jeszcze ta k i szo
w in is tyczn y  ako rd  końcow y (w 
w idoczne j n ieśw iadom ości k u l tu 
ra lno -p o lityczne go  kon ta  p rz e w i
n ień  tego, dz ię k i Bogu-, ostatn iego 
teu tońskiego rom an tyka ), k tó ry  
ju ż  z czysto m uzycznych w zg lę 
dów  n ie  b y ł w a r t  wskrzeszenia 
op iew anej W a lh a lli.

P y tan ie  pod adresem in te nd an - 
tu ry :  K to  ponosi odpow iedz ia l
ność? K to  naduży ł ta k  oczyw iste
go zau fan ia  in te n d a n tu ry?  Może 
zapam ięta ją  tam  sobie wreszcie, 
do p raktycznego zastosowania, na
stępujące spostrzeżenie socjologa 
m u zyk i, p ro fesora  d ra  E rnesta  H . 
M eyera : „M u z y k a  k w itn ę la  w  
Niem czech n a jp ię k n ie j zawsze 
w ted y , gdy k roczy ła  zgodnie ze 
społecznym i, p o lity c z n y m i i  f i lo 
zo ficzn ym i ru ch a m i postępow ym i 
swego czasu.“

J. K ru g e r-R ie b o w
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Z te renu  dz ia ła lności p isarzy  
k tó ry c h  n iedaw no skup iła  
m ozo ln ie  „N eue Z e itu n g “  

(choć je j red a k to rzy  m us ie liby  
sobie pow iedzieć, że je s t to p rze 
cież „ ic h “  rząd, za k tórego ze
zw o len iem  d z ia ła ją  c i w yb rańcy), 
znów rozlega się głos „ l i te ra c k i“ '. 
Jeden z ow ych  Johstów , B lu n c -  
ków , G rim m ów , Vesperow i 
A nacke rów  p rz y rz e k ł nam  m il
czeć w  ro k u  Goethego. P rz y n a j
m n ie j w  Niemczech. M ogło m u  to 
p rzy jść  dość ła tw o , ponieważ m a  
on możność gadania za granicą. 
Jest to pan E rnest Jünger. Tak  
np. „p o z w o lił“  sobie ów  „p isa rz “  
wydać książkę „ Podróż a tla n ty c 
ką“  d la  jeńców  n iem ie ck ich  w  
A n g lii.  Z yska ła  ona n ie w ą tp liw ie  
p rzew idz ianych  odbiorców .

B y ło b y  na m ie jscu  podkreś lić  
to w yśw iech tane  słowo „dozw o
lo ny “  w y k rz y k n ik ie m  oburzenia  
pod adresem p lug aw e j dz ia ła ln o 
ści p isa rsk ie j E rnesta Jüngera. 
C zy te ln ik  sam zrozum ie zaraz, 
dlaczego. W  m iędzyczasie bow iem  
do jrza ł do d ru k u  zapow iadany z 
S zw a jca rii jego d z ien n ik  pa rysk i 
pod n iew iążącym  ty tu łe m  „P ro 
m ie n io w a n ia “  i  w  na jb liższych  
dn iach m a się ukazać w  T y b in 
dze. A u to r znow u n ie  do trzym a ł 
swego słowa, a co jeszcze gorsze 
—  n ie  zam kną ł swoich ust.

G łów nym  bohaterem  no w e j 
jego ks ią żk i je s t pan K n iebo lo . 
N ie chc ia ł au to r nazwać go p ra 
w d z iw ym  im ien iem . Ponieważ  
Jünger je s t ta k  „p rz y z w o ity “ . I  
ta k i „es te ta “ . A  K n ieb o lo  to w ła 
śnie H it le r ,  ja k im  w id y w a ł go 
Jünger (w id y w a ł go zatem  czę
śc ie j!!!) „N ie z w y k le  ostra  cha rak 
te rys tyka “ , zapow iada  się z kó ł 
w ydaw cy.

O drzućm y na bok w szys tk ie  ty 
s iąckro tn ie  ju ż  p rze tra w io ne  i 
w ciąż na nowo po łykane  a r ty k u 
ły  o te j na jc ie m n ie jsze j n iem iec
k ie j fig u rze  lite ra c k ie j,  ja k  np.: 
A n o n im o w y  su b ie k tyw is ta , n ie 
m ora ln y  e tyk , n ih ilis ty c z n y  este
ta, m yś low o og ran iczony poeta,

M AX BERLINER

Wędrowiec nu pewniaka
żołdak, P rusak, N iem iec, a k ty w i
sta, rea lis tyczn y  rom a n tyk , is to t
n y  i  d e f in ity w n y  n ih ilis ta , p ru s k i 
anarch is ta , trag iczno -naz is tów  sk i 
rew o lu c jo n is ta , p rz e c iw n ik  dem o
kratycznego op tym izm u. "Weźmy 
to ty lk o , co jes t pod ręką. Do po 
ró w n a n ia  zupe łn ie  w ysta rczy. 
T ak dalece w ysta rczy, że można  
by  panu  E rne s tow i Jün ge row i za
rezerw ow ać m ie jsce tam , gdzie 
ju ż  n ie  m a an i pap ieru , a n i p ió 
ra, an i a tram entu . A n i także ża
dnego w ydaw cy.

N ow a ks iążka naw iązu je , ja k  
słyszym y, do ogłoszonego przez 
Jüngera  przed la ty  dz ienn ika  z 
F ra n c ji „O g rod y  i  u lice “ . Bardzo  
w ym ow ne naw iązan ie . Ponieważ  
n ie  w iem y, i lu  lu d z i książkę tę 
czytało , będziem y z n ie j cytować  
i  g ra tu low ać tym czasem  czy te ln i
k o w i na jnow sze j a tra k c ji jü ng e -  
ro w sk ie j.

Lecz przed ty m  jeszcze coś. 
G dy trzeba by ło  pisać o panu  
H itle rze , ja k  to  in n i c z y n ili 
(Feuch tw anger „Sukces“ , K o n ra d  
Heiden „K a r ie ra  id e i“ ), w  n a j
ba rdz ie j naz is tow sk ich  ko łach  
N iem iec oddycha ło  się bez p rz e r
w y  dz ie łam i Jüngera: „W śró d  s ta 
lo w ych  bu rz“ , „L a se k “ , „O g ień  i 
k re w “ , „W a lk a  ja ko  przeżycie  
w ew nę trzne“  i  podobnym i.

Szlachta z pochodzenia, s tuden- 
c i-naziśc i, k ie ro w n ic y  zw iązków  
kom batanck ich , docenci u n iw e r
sy te tów , h is to rycy  li te ra tu ry  itd . 
z n a li je  dobrze. Do ro k u  1945. 
W u lf D ie te r M u lle r  cy tu je  w  1934 
w  pew nym  w y d a n iu  Jüngera : 
„T a k  ja k  pan le u tn a n t napisał, 
wszystko na p raw dę b y ło “ . Dziś 
tw ie rd z i się, że Jünger m a nam  
jeszcze dużo do pow iedzenia. Jego

czas jeszcze p rz y jd z ie !  —  Ś licz
n ie  dz ięku ję !

G dy pan „ le u tn a n t“  znów  po 
ciągną ł w  burzę sta lową, b y ł ju ż  
kap itanem . 1 bardzo z tego po
w odu dum nym . N ie je dn okro tn ie
0 to tu  chodzi. Jünger, o k tó ry m  
d la  u s p ra w ie d liw ie n ia  m ó w i się, 
że początkow o zap a lił się do id e i 
nazistów , lecz m im o to  n ie  da ł 
się zaprząc do nazistow skiego w o 
zu  —  w ięce j u czyn ił d la  H it le ra
1 „P ru s “  ja ko  g ra fom ańsk i in d y 
w id u a lis ta , n iż  cała a rm ia  (dziś 
zreh ab ilito w an ych ) p ropagandy- 
stów p rasow ych . .

E rns t Jünger, k tó ry  
sta przypodoba ł się

choć faszy- 
Anglosasom

P raw da jes t p rosta  i  jedyna : 
m ia ł on w ie le  tw a rzy . Jego „P ro 
m ie n io w a n ia “  są na jnow szą jego

tw arzą . To pachn ie ko n iu n k tu rą . 
„O d  M ozy aż do N iem na, od A d y 
g i aż po B e łt“ . M y  je dn ak  nie  
m am y ochoty p rzyg lądać się, ja k  
ów urodzony m ilita ry s ta  znów się 
podkrada  do m łodzieży i  pragn ie  
u trzym ać  się p rzy  życ iu  do na 
stępne j w o jn y  d z ię k i tem u, że na 
zis tow ską aw antu rn iczość prze- 
stem p low u je  na „de m okra tyczn ą “ .

A  zatem  —  Jünge r w  swoim  
dz ien n iku  w o je n n ym  1939/40 
„O g ro d y  i  u lice “ . W eźm y tu  na 
przód jaskraw ą , n iczym  n iepoha
m ow aną próżność, z ja k ą  s tw ie r
dza:

W yda je  m i się czasem, że a lfa 
be t w ięce j m i n ie  w ystarcza . Po
trzeba m i pisma, k tó re  b y  ró w 
ne b y ło  eg ipskiem u lu b  ch iń sk ie 
m u  z ich  setką ty s ię cy  znaków , 
i  ta k ie  bym  sobie p rz y s w o ił. . .

I  p opatrz, taką rzecz p rz y jm u 
je  p ra w ie  ca ły n ie m ie ck i św ia t l i 
te ra c k i i  znaczna część m iędzy
narodowego. Bo oto dw a p rz y 
k ła d y  p ió ra  Jüngera, w  k tó ry c h  
po s łu g iw a ł się on absolutn ie  „ no 
w y m “  język iem . Dn. 7 lipca  1939 
p isa ł on o książce „L a  Femme 
P auvre“  Leona B lo y :

B lo y  je s t b liźn ia czym  k rysz ta łem  
z d iam en tu  i  ła jn a . Jego na jczęst
szym  słowem  je s t: o rdu re . B oha
te r  jego M a rch e n o ir tw ie rd z i, że 
w  ra ju  w ys tęp ow a ł będzie w  k o 
ro n ie , up lec ione j z ludzk ie go  ła j 
na. P ani Chapuis nada je  się jesz
cze ty lk o  ja k o  śc ie rka  do base
nów  tru p ic h  w  szp ita lu  d la  trę d o 
w a tych . W  ogrodzie  pa rysk im , 
k tó r y  B lo y  op isu je , panu je  ta k i 
sm ród, że szablonogiego derw isza, 
k tó ry  b y ł opraw cą p a d łych  na za
razę w ie lb łąd ów , og arnę łaby  m a
n ia  prześladowcza. P an i P ou lo t 
nosi pod sw oją czarną koszu lą 
b ius t, k tó ry  p rzyp o m in a  u ty t ła n ą  
w  brudz ie  sztukę c ie lęc in y , po 
rzuconą przez s forę psów, k tó re  
ją , odchodząc, p o s ika ły .

A lb o  17 m a ja  1939, p rzy  og lą
dan iu  obrazu:

N a ty ln y m  p lan ie  kaszem ski 
św ia t, p rzeds ta w io ny  ja k o  buda 
oszukańczo-kug la rska , p rzed k tó rą  
p i ja k  odda je  szczyny, podczas gdy 
k u rw a  w yw iesza  z okna p ie rs i.

Jego żo łn ie rsk ie  po jęcie  o ob
chodzeniu się —  pow iedzm y raz 
—  z lu d ź m i w yg ląd a  dosłownie  
ta k  (10 m arca  1940):

Przede w szys tk im  na leży un ikać 
każdego ro d za ju  p rze k lę tych  
tw ie rd z , p rz y  k tó ry c h  fo r ty  ze
w nę trzn e  pada ją  zaraz p rz y  p ie r 
w szym  n a ta rc iu , lecz cytade la  zo
s ta je  n iezw yciężona.

I  jeszcze (13 czerwca 1940):
. . .  te  z M a rs y li i n ie  b y ły b y  ta k  

z im ne , a p rz y  ty m  tańsze.
N ie  chcem y żadną m ia rą  tw ie r 

dzić, że k ie d y  opow iada o „s c h ru 
panych H e n rie tta ch “  (20 k w ie tn ia  
1940), o „szesnasto le tn ich g rz e jn i
kach łóżek“  (4 lip c a  1940), albo o 
zw ycza jnym  „s ię ga n iu  pod spód
n ic z k i“  (11 lipca  1940), to je s t to 
in d y w id u a ln ą  specja lnością J u n -  
gera. O n ie , oznacza to ty lk o  zna
n y  do przesytu  ton  rozm ów  p ru 
sk ich  o fice rów  w  „ k r a ju  n ie p rz y 
ja c ie ls k im “ , gdzie żo łn ie rze są 
osta tn im  , gównem, ale w łasne  
gówno je s t na jw yższym  dobrem  
życia. Jakże inacze j rozum ieć  
jego m yś li, zanotowane w  dz ien
n ik u  11 lis topada 1939 r. p rz y  za
ła d o w yw a n iu  ko m p a n ii na d w o r
cu ko le jo w ym  w  Bergen:

B lade ro je  je d n o d n io w ych  m uch, 
k tó ry c h  c ia ła m i m echanizm  św ia 
ta  sm a ru je  sw oje osi. P rzy lega ją  
one do zim nego żelaza.

Ten sam „poe ta “  pisze siedem  
la t  późn ie j, 1947, d la  n iem ieck ich  
jeńców  w o jen nych  w  A n g lii.

J iin g e r i  masa, u lu b io n a  gra in -  
dyw id u a lizm ó w :

JAN KOPROWSKI Rys. Lucyna Wranik

M y szklarskoporębianie
I

Czy to n ie  dz iw ne : przy jeżdża 
ktoś do S z la rsk ie j P oręby na 
dw a tygodn ie , p rześ lizgu je  

się po brzegach tu te jszego życia 
ja k  po stokach K arkonoszy i  po 
pow rocie  do swojego m iastar pisze 
w ie lk i a r ty k u ł ob razu jący nasze 
szk la rsko-po ręb iane  dzieje.

A  cz ło w ie k  s iedzi tu  od la t  ( ja k  
ten czas lec i!), w ra s ta  w  tę  ziem ię 
coraz g łęb ie j, zapuszcza korzenie, 
sonduje podgleb ie i  n ic . A n i s łów 
ka o ty m  w ! żadnej gazecie.

T y le  razy  ro b iłe m  ju ż  sobie z 
tego pow odu w y rz u ty . I  ty le  razy 
zab iera łem  się do p isan ia . A le  
n ie  szło. A  raczej szło, ale z t r u 
dem. Ł a tw o  pisać o tym , czego 
się n ie  zna- W tedy w szystko  jes t 
jasne. O w ie le  tru d n ie j pisać o 
rzeczy dobrze sobie znane j: chcia
ło by  się bow iem  ukazać ją  w  n a j
ba rdz ie j p rzyb liżo n ym  do p ra w d y

obrazie, w  je j  n a jis to tn ie jsze j 
istocie, a to, w b re w  pozorom, 
w ca le  n ie ła tw e  zadanie. B o nie  
chodzi tu  o zew nętrzne k o n tu ry  
naszego życ ia , I  n ie  o to, ile  
Szkla rska Poręba m a m ieszkań
ców, sklepów , dom ów  w ypoczyn 
kow ych  i  ja k  bardzo je s t urocza i 
m alow nicza.

Chodzi o sp raw y n iew idoczne 
dla  przybysza: o życie tute jszego 
człow ieka, o św ia t jego m yś len ia  
i  dzia łan ia , o ks z ta łt jego losu.

Uczyńm y jednak, p rz y n a jm n ie j 
na  początek, zadość w y m a 
ganiom  reportażu . Szkla rska 

Poręba, położona w  k o t lin ie  o b ję 
te j pasmem K arkonoszy, lic zy  o - 
becnie 8 tys ięcy  m ieszkańców. 
D z ie li się ona na D olną, Ś rednią 
i  G órną Porębę, z k tó ry c h  —  w e
d ług  powszechnie panu jące j op i
n i i  —  Ś redn ia  m a położenie n a j
p iękn ie jsze, gdyż da je roz leg łą  
pe rspektyw ę na pasma gór, czego 
an i o G órne j, an i o D o lne j p o w ie 
dzieć n ie  można. D o lna  leży zby t 
n isko i  w id o k  na gó ry  p rzes łan ia 
ją  ca łkow ic ie  lasy, G órna zaś „p o 
deszła“  ta k  b lisko  szczytów  i  
w zniesień, że w idzen ie  n ie  m a ju ż  
tu ta j te j rozleg łości i  swobody.

Przybysze zachw yca ją  się dw o
m a w odospadam i: K am ień czy 
k iem , liczącym  32 m  w ysokości, 
i S zk la rką , k tó ry  choć m n ie jszy  
od K am ieńczyka , jes t o w ie le  od 
niego p iękn ie jszy .

Powszechny zachw yt budzą 
rów nież usyp iska skalne, wiszące 
tuż nad drogam i. Są one ja k  
w ie lk ie  k ilk u p ię tro w e  kam ien ice : 
ra d u ją  oko, ale i  napaw a ją  p o tro - 
sze strachem .

K lim a t  tu ta j łagodny, choć b a r
dzo zm ienny. N a jp ię kn ie jszy  jes t 
okres p rzed jes ien i (druga po łow a 
s ie rpn ia  i  w rzesień), a w ięc  pora, 
w  k tó re j to  w szystko  w łaśn ie  o p i
sujem y. Pogoda się w te d y  s ta b ili
zuje, n ie  m a ju ż  le tn ic h  n iespo
dzianek w  postaci gw a łtow nych  
burz, opadów, w ia tró w  czy nad
m ie rnych , n ieznośnych upałów- 

L a to  w  S zk la rsk ie j Porębie 
p rzypom ina  m łodzieńca, k tó ry  
jakże często sam jaszcze n ie  w ie , 
czego chce, okres przed —  i  je 
s ienny cz łow ieka do jrza łego, zna
jącego dobrze cel swoich k rokó w .

Jest tu  jedna  ty lk o  fa b ry k a , za
tru d n ia ją c a  ogółem 250 ludz i. 
To hu ta  szkła „Józe fina “ . Leży 

zresztą na  uboczu od m iasta  i  ży 
je  w łasnym , sam odzie lnym  ży 
ciem. F a b ryka  posiada św ie tlicę  
i  b ib lio te kę  liczącą oko ło 2.000

tom ów . Od czasu do czasu z ja w i 
się tu  ja k iś  l i te ra t  z odczytem .

Duszą fa b ry k i je s t m łodzież. 
Ona na pe łn ia  w a rsz ta ty  życiem  i 
gw arem . Skąd ci ludzie? Zewsząd. 
Z całego k ra ju . O to jeden z m a łe j 
w s i k ie le ck ie j. P rzy je cha ł tu ta j na 
nieznane. N ie  m ia ł n i k rew nych , 
n i p rz y ja c ió ł, an i na w e t zna jo 
m ych. O jc iec  da ł m u  na b ile t  i 
dobre słowo na drogę. N ic  w ięcej- 
Dziś je s t ju ż  fachowcem : pracu je , 
zarabia i  uczy się. N ow a ojczyzna 
da ła nowe h o ryzo n ty  jego życiu . 
G dy p rzy jech a ł, u m ia ł się le dw ie  
podpisać. Dziś kończy średnią 
szkołę zawodową, w yg łasza re fe 
ra ty  na zebran iach ko ła  Z M P  —  
czuje się cz łow iek iem  użytecznym  
i  po trzebnym .

D ru g i je s t zza Bugu, M a ły , 
przysadzis ty , ja k b y  d la  ty c h  te re 
nów  stw orzony. T rzym a  się do
brze ziem i. F a b ry k i, zwłaszcza ta 
k ie j,  n ie  w id z ia ł w  życ iu  na oczy. 
Teraz ta  fa b ry k a  d la  niego to ja k  
m ieszkan ie: każda m aszyna to 
zna jom y sprzęt —  cieszy i  radu je .

Ten zza B ugu to po p ro s tu  cza
rodz ie j. D la  n iego n ie  m a tu  rze
czy m artwych-. M aszyna, k tó rą  
obsługuje, to  żyw a is to ta . Ja z n ią  
rozm aw iam  —  m ów i. Rozum iem y 
się oboje n iena jgo rze j. Popatrzę 
ty lk o  na n ią , m rugnę okiem , a 
ona ju ż  d rży , rusza się i  szum i. 
Jak  wodospad-

M łodzież „zaraża“  sobą. w a r
sztaty. H u ta  „Józe fina “  je s t dz ięk i 
tem u m łoda, p ro d u k ty w n a , tw ó r 
cza. W ychodzące stąd p ó łfa b ry k a 
ty  w ę d ru ją  do S z lif ie m i Szkła 
K rysz ta łow ego  w  p o b lisk ich  P ie 
chow icach —  do dalszej ob róbk i.

S tam tąd idą  w  św ia t —  do E u 
ro p y  i  za Ocean. P rzy  S z lif ie rn i 
is tn ie je  m ałe m uzeum  p ro d u ko 

wanych eksponatów. Co tu  gadać: 
to arcydzieła. Oczu od tego oder
wać nie można. Człowiek patrzał
by i patrzał godzinami na tę nie
zwykłą robotę rąk ludzkich. Ną 
te kruche i  jakże kunsztowne 
cacka naszej rodzimej produkcji. 
Myślę, że przynoszą one dobrą 
chwałę naszemu imieniu na sze
rokim  świecie.

C złow iek, k tó rego  spotkałem , to 
Ś lązak, gdzieś spod K a to w ic , 
M ieszka w  S zk la rsk ie j Porębie od 
1945 ro ku . N ie  p ragn ie  się stąd 
n igdz ie  ruszyć. Dobrze m u  tu . 
Bardzo dobrze. Z na  tu  każdy  pa 
górek, dom, każdą ścieżkę i  ście
żynkę prow adzącą do uroczysk 
leśnych i  na jasne, zalecające się 
słońcu po lany.

W ie, k to  to  je s t W la s tim il H o f
m an i  Jan  S ztaudynger i  gdzie 
obaj m ieszkają- M a w  dom u o l
b rzym ią  b ib lio te k ę  i  c iąg le  sku 
p u je  nowe ks iążk i. I  —  co w aż
n ie jsze —  czyta je.

—  Jo znom  cołko li te ra tu ra  
po lsko —  m ó w i tw a rd o , cudow 
n ie  po Śląsku. I  P rusa i  S ie nk ie 
w icza i  Żerom skiego i  tych  n a j
m łodszych, pow o jennych  pisarzy.

In te re su je  się astronom ią i 
chc ia łby  sobie zbudować m ałe  ob
se rw a to riu m . Z upe łn ie  ja k  ów  
ob yw a te l spod K a lisza , op isany w

je dn e j z „K ro n ik  T ygod n io 
w y c h “  Prusa. Tacy lu dz ie  będą 
dźw ign ią  postępu w  Polsce —  p i
sał o n ich  Prus. N ie  o m y lił się. 
M ó j Ś lązak to  cz łow iek now y. 
cz łow iek tw ó rczy . O rie n tu je  się 
doskonale w  zagadnieniach P o lsk i 
współczesnej, śledzi te zagadnie
n ia , d ys k u tu je  je. Jest coś w  ty m  
Ś lązaku z dziecka: n ieustanna 
ciekawość św iata. L ic z y  ponad 
50 la t  a ch łon ie  tak , ja k b y  św ia t 
o b ja w ił m u  się dopiero w czo ra j. 
Bada h is to r ię  ty c h  ziem . W yryw a  
z n ie j polskość i  chc ia łby  ją  po
kazać każdem u.

W  dom u s to jącym  na brzegu 
„D o lin y  Szczęścia“ , w  k tó 
ry m  ongi m ie szka li b rac ia  

G e rh a rt i  C a rl H a u p ta  annow ie, 
m ieści się_ Ins ty tu t_  N a uko w o-B a 
dawczy.

C złow iek, k tó ry  w  założenie i 
zorgan izow anie tego in s ty tu tu  
w ło ż y ł ca ły  sw ój en tuz jazm  i  w y 
s iłek , je s t zdania, że G erha rt 
H aup tm ann  m ia ł w p raw d z ie  w ię 
kszy rozgłos, za to b ra t jego C arl 
—  w iększy  ta len t.

W  księgozbiorze C arla  H a u p t-  
m anna znaleziono k s ią ż k i o P o l
sce i  s ło w n ik i i sam ouczki p o l
skie. W idocznie n ie  m ożna by ło  
zam knąć oczu na tk w ią c ą  w  tych 
ziem iach polskość. U c z c iw i N ie m 
cy n ie  m og li, n ie  p o t ra f i l i  tego 
n ie  w idz ieć. T a  polskość n iepo 
k o iła  ich , wsączała się w  um ysł, 
ja k  po w raca jący  stale m o ty w  m u 
zyczny. C a rl H a up tm a nn  kocha ł 
się naw e t w  Polce nazw isk iem  
K rzyżanow ska , k tó re j p o r tre t w i
s ia ł w  jego m ieszkan iu . T a k  da
lece, że chc ia ł ponoć rozw ieść się 
ze sw o ją  żoną, b y  tę P o lkę  poś lu
bić. A le  p a n i K rzyżanow ska  n ie  
zgodziła się na to. N ie  chcia ła  po 
p ro s tu  ro zb ija ć  rodz iny.

W  In s ty tu c ie  N a uko w o-B a da w 
czym  cisza i  spokój. N ic  dz iw ne
go: s łuży przecież p racy  nauko 
w e j, stud iom , twórczości.

L u d w ik  C hom ińsk i (to je s t w ła 
śnie cz łow iek, o k tó ry m  m owa) 
pisze w  te j c h w ili pracę o m e to 
dzie badań m iczu rino w sk ich .

M in is te rs tw o  K u ltu r y  i  S ztuk i, 
pod op ieką  k tó rego  zn a jd u je  się 
In s ty tu t  N aukow o-B adaw czy  w  
S zk la rsk ie j Porębie, chę tn ie  u -  
dz ie la  tu ta j gościny pro fesorom  i 
uczonym , chcącym  n ie  ty lk o  od
począć, ale i  popracować w  spo
ko ju .

S po tykam y w łaśn ie  p ro f. W a
c ław a K ubackiego , au to ra  c ieka
w ych  s tud iów  lite ra c k ic h  i  św ie t
ne j sz tuk i o p rz y ja c ie lu  S łow ac
k iego L u d w ik u  S p itznag lu  p t. 
„K rz y k  ja rz ę b in y “ , znanego sla - 
w is tę , n iestrudzonego badacza 
k u l tu r y  łu ż y c k ie j p ro f. Tadeusza 
S tan is ław a G rabowskiego, w y k ła 
dowcę f i lo z o f ii na  un iw e rsy tec ie  
w ro c ła w s k im  p ro f. Gawęckiego i  
innych .

Do In s ty tu tu  przyna leżą ró w 
n ież m uzeum  i  O środek Szkole
n io w y , spe łn ia jący  w ie lo s tro nn ą  
ro lę  w  zakresie w yp raco w an ia  
now ych  m etod dz ia ła lności k u l
tu ra ln e j i  ośw ia tow e j.

T u  w łaśn ie , w  O środku Szko
le n io w ym , przez w ie le  tyg o d n i 
p ra cow a ły  zespoły św ie tlicow e , 
p rzygo tow u jące  się do w y ja zd ó w  
za granicę. N a  zakończenie poby
tu  urządzono w ys tęp y  w  G órne j 
Porębie, ściągające t łu m y  p u 
bliczności. T rzeba też pow iedzieć, 
że poziom  w ys tęp ów  b y ł w yśm ie 
n ity .  P raca n ie  poszła na m arne.

T u  odbyw a ł się z jazd f i lm o w 
ców, ob radu jących  nad zagadnie
n ia m i p o lsk ie j k in e m a to g ra fii.

T u  wreszcie zna laz ły  schronie
n ie  dzieci g re ck ich  pow stańców - 
p a trio tó w , k tó rz y  „b ro n ią  w  o j
czyźnie o liw n y c h  ga jów  i  gdy 
trzeba, życie odda ją “ .

Pogrążony w  rozm yślan iach 
schodzę w  do linę  s tuka jąc  laską 
po kam ien iach , ja k  K az im ie rz  
P rz e rw a -T e tm a je r s tu ka ł o chod
n ik i  K rako w sk ie g o  Przedm ieścia, 
gdy jeszcze żył.

Czy m ija ją c y  m n ie  w łaśn ie  
wczasowicze dom yśla ją  się, ile  
życ ia  m ieści się w  naszej P orę 
bie?

Nad leśniczy C zo łow ski je s t 
w ysokiego w zro s tu  i  pocho
dz i z o ko lic  G rodna. O pow ia 

da jąc w trą c a  ustaw iczn ie  słowo 
„p a n ie “ , w s k u te k  czego opow ie 
ści jego na b ie ra ją  ja k b y  sarm ac- 
kości.

G dyśm y tu , panie, obejm o
w a li lasy karkonosk ie  w e  w ła d a 
nie, to, panie, trzeba zaczynać 
w szystko  od nowa. N ie. by ło , pa 
nie, p lanów , rysun ków , zesta
w ie ń ; n ie  by ło , panie, n ic . N ie m 
cy, panie, w szystko  zniszczyli. 
M us ie liśm y, panie, w ziąć m ia rę, 
sznurek i  b ru lio n  do k ieszen i i  
iść, panie, w  lasy. M ie rzy liśm y , 
panie, w szystko  sami. O dna jdo 
w a liś m y  każde drzew ko, w y c in 
kę, każdą, panie, sadzonkę. Dziś, 
panie, lasy te opanow a liśm y ca ł
kow ic ie . G ospodarka leśna, panie, 
k w itn ie  i  ro z w ija  się le p ie j, n iż 
za N iem ców . Nasza, panie, gospo
da rka  je s t in na  i  na  in nych , pa 
nie, oparta  założeniach. Z m ie n ia 
m y  i  urozm aicam y drzewostan, 
czego, part»:, o n i w ca le  n ie  ro 
b ili.

C h ron im y  rów n ie , panie, nasz 
zw ierzostan. Zw łaszcza m u flo 
ny, panie, zw ie rzą tka  p rzyp o 
m ina jące  owce, o d ług im , panie, 
aż do z iem i uw łos ien iu . A  zioła, 
panie, z io ła ! T u ta j przecież k ró 
les tw o  z ió ł i  w  na jrozm a itszych , 
panie, odm ianach. N igdz ie  w  k ra 
ju , panie, n ie  uda je  się ty le  ga
tu n k ó w  z ió ł leczniczych, co tu ta j.  
M in is te rs tw o  nasze k ładz ie  na to, 
panie, ogrom ny nacisk. H o d u je 
m y, panie, całe obszary łą k  z io ło 
w ych . Z  tego, panie, le k i d la  całej 
P o lsk i. Tak.

N ad leśn iczy C zo łow ski to  czło
w ie k  po p ro s tu  w span ia ły . W ie lk i 
en tuz jasta  pracy, zakochany w  
sw oich ka rko no sk ich  lasach.

W  okresie  ry k o w is k  je le n i p ro 
w a d z ił m n ie  n ie ra z  na  uroczyska 
leśne, gdzie obserw ow a łem  godzi
n a m i p o je d y n k i rogaeżów. Często 
p o je d y n k i n ie  zostały rozs trzyg 
n ię te , wówczas z ja w ia ł się św ieży 
je leń -tow a rzysz  i  k o n ty n u o w a ł 
w a lk ę  z w rog iem  aż do re zu lta tu . 
R og i d zw o n iły  o siebie ja k  k rz e 
m ien ie . Łosko t roz legał się po le -  
sie. A ż  wreszcie p a d ł jeden  z n ich  
a w te d y  s to jący  na p la c u  bo ju  
zwycięzca obwieszczał sw ój t r iu m f  
potężnym  ry k ie m  i  odchodził m a 
jes ta tyczn ie  i  okazale. A  w  p ię k 
ne n iedzie le  jesienne w ych od z im y 
o św ic ie  słuchać to ku ją cych  głusz
ców. Podchodzim y b liz iu tk o , aż 
pod p ień  drzewa, na ga łęzi k tó re 
go siedzi i  śpiewa do zapam ięta
n ia  ten  w sp a n ia ły  k o g u t leśny. 
N ie k ie d y  ta k  się zaśpiewa, że 
spada z ga łęzi na  ziem ię. W tedy  
zatrzepoce sk rzyd łam i, zabuszuje 
w śró d  d rzew  i  usadow iw szy się 
n a p o w ró t na  ja k ie jś  gałęzi, roz 
nosi sw o je  tęskne p ien ia , n ie  ba
cząc n a  św ia t cały.

Są to  z jaw iska , k tó re  próżno s i
lę  się tu ta j opisać. To trzeba  w i 
dzieć i  słyszeć, żeby po jąć i  od
czuć całą grozę i  p iękno  życ ia  la 
sów  w  Karkonoszach.

P rzy ja c ie lu , p rzes iadu jący n ie 
dzie le  w  k a w ia rn i i  w y b ija ją c y  
na p a rk ie c ie  dancingu poszarpany 
ry tm  boogie-w oogie! P rzy je dź  tu  
do nas k ie d y  a zrozumiesz, ile  
znaczą te u ro k i. Jak  są one w ie l
k ie  i  potężne. I  ja k  m y  m a ło  o 
n ic h  w iem y.

M ój o jc iec chodzi p ra w ie  co
dzienn ie  na  grzyby. W raca 
z w y k le  z koszem p ra w d z iw 

k ó w  w  ręku . I  gdy m n ie  spotka 
wychodzącego z domu, za trzym u
je  się na progu, k ła dz ie  m i d łoń  
na ra m ie n iu  i  pow iada :

—  P opatrz, co to  za g rzyby!
—  P ra w d z iw k i —  m ów ię, ja k b y  

n ig d y  nic.
—  I  to  je s t cz łow iek, k tó ry  p i 

sze, k tó ry  chce ukazyw ać lu dz iom  
to, co n iedostrzegalne. Przecież 
ty  jesteś ś lepy —  w y d z iw ia  o j
ciec. —  P ra w d z iw k i, p ra w d z iw k i. 
A le  ja k ie  p ra w d z iw k i! Polskie , 
ta k ie  ja k  w  lasach iłżeck ich . I  
rosną na w e t ta k  samo: s k ry te  w  
m chu  albo pod śc ie lącym i się 
liś ć m i dębów i  grabów . P rzyp a trz  
im  się ty lk o . I  o jc iec  w y jm u je  
jeden za d ru g im  z koszyka i  opo
w iada  rozsnuw ając ja k ieś  n ie - 
przeczuwane przez n ikogo  poem a
ty !“ '

—  W  ty c h  grzybach je s t P o l
ska. T ak, tak , n ie  śm ie j się. 
S chy l po ko rn ie  głowę, ty  tego n ie  
rozum iesz. Ja znam, bracie , (za
aw ansowałem  nagle na b ra ta ) 
N iem cy i  ich  lasy. T am  rosną 
p ra w d z iw k i, owszem, ale n ie  ta 
k ie . Te są nasze. Zobacz, ja k i m a
ją  k o lo r. S ło w ia ńsk i k o lo r, ja k  
Bozię kocham , s łow iańsk i. No, 
czy nie?

Patrzę, s łucham  i  śm ie ję się. 
N ie  rozum iem  te j o jcow sk ie j m i
s ty k i g rzybów , ale w idzę  w  tym , 
ja k  on i  je m u  podobn i p rz y w ią 
za li się do te j z iem i. Jak  im  tu  
dobrze, ja k  o n i ten  k ra j sudecki 
kochają. I  to, m yślę, dopiero sta
je  się ważne. To zrośnięcie się z 
terenem , z jego k ra job razem , 
p rzyrodą . To odnalezien ie siebie 
w  te j z iem i, sw oich tęsknot, ja k 
by  odw iecznych, p ra w d z iw ych , 
g łębok ich  ja k  samo życie.

A  w ieczorem , gdy o jc iec w eź
m ie  w  ram iona  m ojego syna a 
swego w n u k a  i  w y jd z ie  z n im  na 
ba lkon, aby popa trzyć  na p łyną cy  
nad S zk la rską  Porębą księżyc, sy
nek podnosi pa luszek i  pow iada :

—  Pać, pać, dziadzia, to p lacu 
szek.

—  N ie, dziecko, to n ie  p la cu 
szek, to  księżyc. A  może i  masz 
rację? Tak, tak , to  placuszek, 
pszenny i  smaczny ja k  nasz chleb.
A  ja k i jasny. W  Karkonoszach 
zawsze księżyc ta k i ja sny  i  zdaje 
c i się, że na w e t dźw ięczy, ja k  
srebro.

Jan K op row sk i.

K r ó t k i e  s p i ę c i a

Z  F. G. w  ogrodzie  zoo logicz
n ym , gdzie b y ła  ta n ia  n iedzie la . 
W id o k  mas bardzo p rzyg n ia ta ją cy , 
n ie  m ożna je d n a k  zapom inać, że 
się je  w id z i z im n y m  o k ie m  sta
ty s ty k i (23 lip ca  1939).

Ze je d n a k  Jünger w  każdym  
razie p rzyzw ycza ił się patrzeć  
także z im n ym  ok iem  sprzedawcy  
książek, to rzecz pewna.

A  teraz do rzeczy n a jw a ż n ie j
szej, ja k ą  nam  Jünger o fia row ać  
może, do dziedzicznego p raw a  
każdego P rusaka: w o jn y  rob ić , 
zdobycz zgarniać, a w  „k ra ju  
n ie p rz y ja c ie ls k im “  bezpłatn ie  
up raw iać  m iło s tk i i  u p ija ć  się.

„P ra w e m  w o jo w n ik a !“  „Z  a ro 
gancją a b itu r ie n ta !“

Z  d rw ią cym  cynizm em  takiego, 
co nauczył się pisać i  także (n ie 
s te ty !) pisze.

Z  no ta tek  w  dz ie n n iku  Jüngera:
11. 11. 39 — P strąg i n ieb ieskaw o 

gotow ane, b u rg u n d : „O dz iedz iczo 
ne bogactw o zobow iązu je  m n ie  do 
szczególnie s ta rann ych  s tud iów .

(T ak  to przyw łaszcza sobie p i 
sarza Poe.)

15. 11.. 39 ja k o  gość u  o fice ra  l i 
n iow ego — Zupa, pieczeń, ja rzyn a , 
b u dyń , p iw o , w in o : „T a k  ob iado
w a liśm y  w cale d o b rze . . . “

13. 2. 40 — W  p ie rw szych  ty g o 
dn iach  s ta ra łem  się o te j godzin ie 
p ić  w  dom u he rba tę , lecz z ro b i
łem  doświadczenie, że do takiego 
życ ia  na go łe j z ie m i b a rd z ie j s to 
sowne je s t czerwone w ino . N a tu 
ra ln ie , na leży także i  ta  ch w ila , 
ja k  w szystk ie  24 godz iny  dn ia , do 
s łu ż b y . . .

8. 4. 40 (podczas przechadzki) — 
S taram  się na jczęśc ie j zabaw ić 
ta k , że licznę  naczyn ia , k tó re  
ustaw ione są w  s te rtach , s trącam  
k u lą  z p is to le tu .

14. 4. 40 (w  zw iązku  ze s trze la 
n in ą  do zab itych ) — Po te j p rz y 
g ryw ce  (!) poszedłem  na śn iada
n ie  i  by łe m  potem , ja k  każdej 
n ie d z ie li, w  Iffe z h e im  u do k to ra  
E. na szczupaku i  w in ie  m ozel- 
sk im .

20. 5. 40 — W aza poz iom ek p rz y  
p e łn i księżyca.

22. 5. 40 — W o jo w n ik  m a p raw o  
być  gościem w  ka żd ym  dom u i 
ten  p rz y w ile j za licza do n a jp ię k 
n ie jszych , ja k ie  m u  jego m u n d u r 
zapew nia .

24. 5. 40 — P rz y  odm arszu kaza
łem  p rzyp row a dz ić  z k u c h n i S trzel
ca R., po czym  ze w zg lędu na to , 
że m i zupa z soczew icy w yb o rn ie  
sm akow ała, m ia n o w a łe m  go ge- 
fra jtre m . P oniew aż a rgum e nt ten  
b y ł d la  każdego po św ieżym  do
św iadczeniu  p rze ko n yw a ją cy , w y 
w o ła ło  to  w ie lk i pok lask.

25. 5. 40 (N eufchateau) — D la  
p rz y k ła d u  kaza łem  ra ch m is trzo w i 
p rzed  fro n te m  oszacować słomę, 
k tó ra  b y ła  w z ię ta  do n a m io tu  z 
p o b lis k ie j s todo ły , 1 cenę je j  w y 
p ła c ić  n a tych m ia s t w łaśc ic ie lce  w  
gotówce.

26. 5. 40 — Cała droga marszu 
zasłana je s t b u te lk a m i z w in a  m u 
sującego, B o rd eaux  i  burgunda. 
N a liczy łe m  p rz y n a jm n ie j jedn ą  na 
k ro k , n ieza leżnie od m ie jsc  obo
zow ania, k tó re  w y g lą d a ły , ja k b y  
spadł deszcz b u te lek . To na leży 
w idoczn ie  w  k a m p a n ii fra n cu sk ie j 
do tra d y c ji.  K ażdem u w krocze n iu  
w o js k  ge rm ańsk ich  tow a rzyszy  
tru n e k , k tó r y  s tw o rz y li bogow ie 
E ddy, choć po trzeb ie  żaden zapas 
n ie  sprosta ł.

27. 5. 40 (do genera ła ): Czy w o l
no się spodziewać, że pó jd z iem y  
jeszcze w  ogień?

5. 6. 40 — M ożna teraz maszero
w ać naprzód, ja k  to  w  1918 r. b y ło  
naszym  m arzeniem .
. 7. 6. 40 (Laon) — Te l i n i j k i  p i 
szę po ob la n iu  się w  łazience w o 
dą, siedząc na te ras ie  1 kosztu jąc  
l ik ie ró w  ja k  C o in treau  i  F ine 
Cham pagne, k tó re śm y  zna leź li w  
barze do m ow ym  naszej k w a te ry .

Tegoż dn ia . — Poniew aż p iw n ice  
po części są jeszcze brzem ienne, 
w ys ła łe m  po jazd, k tó r y  w k ró tce  
w ró c ił z w inem  cze rw onym  w  b u 
te lka ch  i  b a ry łka ch . Do ta k ic h  
in te resów  m usi się w yb ie ra ć  s p ry 
tne  g łow y, ja k im i się też w k ró tce  
okazu ją .

11. 6. 40 — Zna laz łem  tu  u b ik a 
c je  m ieszka lne, w  k tó ry c h  na m o
cy p raw a  żo łn ie rsk iego sko n fisko 
w a łem  gąbkę gum ow ą, k tó re j p o 
trzebow ałem .

12. 6. 40 (Laon) — P op ie ram  tu  
napo leońsk ie : „N ie c h  da ją  się za
b ija ć ! “

19. 6. 40 (M o n tm ira il)  — W śród 
rozsypanych  paczek zna lazłem  
koszule, k tó ry c h  w łaśn ie  p o trze 
bu ję .

Tegoż d n ia  p rzy  bu te lce  „A lo x e -  
C o rton “ : Rozważałem  p rzy  ty m , 
że do losu te j m ie jscow ośc i zda je 
się należeć, b y  p rzec iąga ły  przez 
n ią  w o jska  i  b y  znow u m ia ła  p ru 
sk ich  o fice ró w  na kw a te rze , ja k  
w  1814, 1870, 1914.

21. 6. 40 — Teraz ju ż  tru d n o  się 
„spodz iew ać“ , b y  ta  cała w y p ra 
w a  p rzyn io s ła  nam  jeszcze jakąś 
os trą  staw kę.

M ożna by tę powódź s łow nych  
p rz y k ła d ó w  - i  n a jb a rd z ie j bez
w s tydn ych  w yszydzeń w szelkiego  
człow ieczeństw a (Jünger m a być 
w  ten sposób, ja k  jego „Jün ge - 
rz y "  każdem u z góry narzuca ją , 
osta tn im  estetą E u ropy) p rze d łu 
żać w  nieskończoność. I  to z  je 
d n e j je d y n e j ks iążk i.

C iąg  . dalszy tego „d z ie ła “  m a  
w y jść  teraz w  Tybindze . Siedziba  
w y d a w n ic tw a  zn a jd u je  się pod  
k o n tro lą  tego m ocars tw a o ku pa 
cyjnego, w  którego ojczyźnie E r 
nest Jünge r b y ł ta k  m iły m  go
ściem. W  1939, 1940 i  późnie j. 
Czyż zresztą m o g li go wówczas 
w e F ra n c ji n ie  lubieć? N ie  czy
tać? A lb o  może owo „s łow o  
poety“ , k tó re  nap isa ł 30 m arca  
1940 r., je s t podstaw ą do jego  
„e u ro p e js k ie j“  dz ia ła lnośc i i  
a lia n c k ie j dziś sławy?

„W o jn a  n ie  Jest p iękna , m y  Je
d n a k  lu b im y  lu d z i, k tó rz y  Ją ro 
b ią , podczas gdy p a cy fiś c i są 
w s trę tn i! “

(„D ie  W eltbühne“ , n r  35) 
Spolszczył K . G.

Z całego świata

C en tra ln y  T e a tr D ziec ięcy  w  M o
skw ie  rozpoczął trz yd z ie s ty  sezon 
sw ej p racy. W  sezonie ty m  w y s ta 
w ione będą trz y  s z tu k i: d ram a tycz 
na p rze róbka  znanej pow ieśc i Pusz
k in a  „D u b ro w s k i“ , now a sztuka 
m oskiew skiego p isarza W. Kosowa 
„J e j p rz y ja c ie le “  z życ ia  m łodzieży 
szko lne j i  sztuka I.  W as ile n k i „Z ie 
lona w a liz k a “  z życ ia  dz iec i na 
K aukazie  w  okresie  o s ta tn ie j w o jn y . 
D la  szkół m osk iew sk icb i te a tr  p rz y 
go tow u je  spec ja lny  p rog ra m  po
św ięcony życ iu  i  tw órczośc i P uszk i
na.

S tu d iu m  F ilm o w e  w  Len ing radz ie  
p rzyg o to w u je  k i lk a  no w ych  film ó w , 
w śród  k tó ry c h  na czoło w ysuw a się 
w ie lk i f i lm  o M a ja ko w sk im . Sce
na riusz  tego f i lm u  op racow a ł to w a 
rzysz M a ja kow sk iego  K a tanan, ro lę  
ty tu ło w ą  grać będzie la u re a t na g ro 
d y  S ta lin o w sk ie j M ik o ła j C zerka- 
sow.

T e a tr M a ły  w  M oskw ie  obchodzi 
125 la t swTego is tn ien ia . N a jc ie k a w 
szą in d yw id u a ln o śc ią  a k to rską  tego 
te a tru  je s t 78-letnia a r ty s tk a  n a ro 
dowa Z w ią zku  Radzieckiego W. N. 
Ryżowa, k tó re j rodz ina  od trzech  
poko leń  zw iązana je s t z d z ie ja m i 
te j sceny, pozosta jąc w  zw iązkach 
p rz y ja ź n i z Czechowem, O strow 
sk im , Jerm o łow em , Le ńsk im , Sa
dow sk im , N iem irow iczem -D anczen - 
ką. W . N . R yżow a gra na scenie 
T e a tru  M ałego od 55 la t i  m a w  
sw o im  do robku  oko ło  250 ró l, p rzy  
czym  na szczególne w y ró żn ie n ie  za
s łu g u ją  je j  liczne ro le  w  sztukach 
O strow skiego.

O dbudow a M uzeum  Gogola. W  ro 
d z in n ym  m iasteczku  Gogola Soro- 
czyńcach wszczęte zosta ły  prace 
p rz y  odbudow ie  zniszczonego i  ob ra 
bowanego przez N iem ców  muzeum  
poświęconego pam ięc i tego pisarza. 
M uzeum  o trzym a  n o w y  gm ach, k tó 
r y  m a stanąć w  32 roczn icę  re w o 
lu c j i  pa źd z ie rn iko w e j.

Czechosłow acki T e a tr  M a rio n e te k  
„S p e jb l i  H u rv in e k “  pod k ie ru n 
k ie m  p ro f. Józefa S kupy  w y je ch a ł 
na d łuższy p o b y t do Z w ią zku  Ra
dzieckiego, gdzie w ys tą p i ze spe
c ja ln y m  p rog ram em  z łożonym  z 15 
części, w  k tó ry m  szczególnie uw zg lę 
d n io n y  je s t fo lk lo r  czeski.

W  D om u K u ltu r y  w  B ra tys ła w ie  
od by ła  się w ys taw a  pośw ięcona pa 
m ię c i zm arłego w  m a ju  b r . w y b it 
nego s łow ackiego p isarza s o c ja li
stycznego P io tra  J ile m n ick ie g o . W y 
stawa zgrom adziła  boga ty  m a te r ia ł 
do tyczący życ ia  i  tw órczośc i J ile m 
n ick ieg o , k tó r y  na leży do n a jw y b it 
n ie jszych  p ro za ikó w  s ło w ack ich  w  
o s ta tn im  dw udziesto lec iu .

O g ó ln o k ra jo w y  fe s t iv a l te a tra ln y  
w  C zechosłow acji odbędzie się w  
dn iach  od 25 lis topada  do 18 g ru d 
n ia  b r. O rgan izacy jn ie  ró żn i się od 
p ierwszego fe s tiva lu  zorganizow ane
go w  ro k u  u b ie g łym , gdyż składać 
się będzie z dw óch etapów. W  
p ie rw szym  etapie ju r y  ob jedzie 
w szystk ie  b io rące  ud z ia ł w  fe s t iv a lu  
zespolv d ram atyczne, operowe, ope
re tkow e , ba le tow e i  m a rione tkow e 
i  dokona w y b o ru  trze ch  zespołów  z 
każdego g a tunku , k tó re  następnie 
w ys tąp ią  w  d ru g im  etapie fe s tiva lu  
w  Pradze. F e s tiva l p rze w id u je  w ie le  
nagród  i  w y ró żn ie ń  zespołow ych i  
in d y w id u a ln y c h .

W  P aryżu  zm a rł F ry d e ry k  Le - 
fe v re , znany esayista i  po w ie śc iop i- 
sarz, re d a k to r nacze lny tyg o d n ika  
lite ra c k ie g o  „L e s  N ouve lles  L it té 
ra ire s “ .

P ostępow y m ies ię czn ik  fra n cu sk i 
„E u ro p ę “  p rzyg o to w u je  n u m er spe
c ja ln y , pośw ięcony B a lzacow i. M . in . 
m a te ria łu  do tego n u m e ru  dostarczy 
ank ie ta , z k tó rą  re d a kc ja  m iesięcz
n ik a  zw ró c iła  się do postępow ych 
p isa rzy  w ie lu  na rodów .

E ncyk lopaed ia  H ebra ica  — p ie rw 
szy to m  w y d a w n ic tw a  pod ty m  t y 
tu łe m  u ka za ł się w  T e l A v iv ie  po 
okres ie  p ię c iu  la t  p ra cy  p rzyg o to 
w aw czej. Całość w y d a w n ic tw a  o b li
czona je s t na 15 tom ów , k tó re  u k a 
żą się w  c iągu na jb liższych  p ięc iu  
la t.

K ongres n a u ko w y  pośw ięcony ż y 
c iu  i  tw órczośc i Boccacia odbędzie 
się w e W łoszech pod kon iec  paź
dz ie rn ika . K ongres będzie m ia ł cha
ra k te r  m iędzynarodow y.

W ystaw a współczesnego m a la rs tw a  
w łosk iego i  rzeźby zorganizow ana 
została w  R zym ie  w  g a le r ii A v e r z 
o k a z ji M iesiąca P rasy K o m u n i
s tyczne j. W zię ło  w  n ie j u d z ia ł po 
nad stu m ło d ych  p la s ty k ó w  w ło 
sk ich . N a o tw a rc iu  w y s ta w y  w y 
św ie tlon o  f i lm  d o ku m e n ta rn y  p t. 
„M a la rs tw o  w ło sk ie  po w o jn ie “ .

W ie lka  w ystaw a  sz tu k i f iń s k ie j,  
zam kn ię ta  w  ’H e ls inkach  w  po łow ie  
w rześn ia , w ys łana zosta ła w  ob jazd 
po E urop ie . Gościć ona będzie w  
Czechosłow acji, B e lg ii, H o la n d ii, 
S zw a jca rii oraz w e F ra n c ji i  W ło 
szech. O be jm u je  117 obrazów  i  43 
rzeźby da w n ych  i  n a jm łodszych  a r
ty s tó w  f iń s k ic h .

N o w y  f i lm  n ie m ie c k i p ro d u k c ji 
D E FA  p t. „R o ta c ja “  u ka za ł się na 
ekranach  b e r liń s k ic h . Jego reżyse
re m  je s t W o lfgang  S tud te , reżyser 
f i lm u , o k tó ry m  dużo pisano, „M o r 
d e rcy  są m ięd zy  n a m i“  (tem atyka  
tego f i lm u  w iąże się z h it le ro w s k ą  
oku pac ją  w  Polsce). B oha te rem  ro 
ta c j i  je s t d ru k a rz  obs łu gu ją cy  m a
szynę ro ta cy jn ą . K ry ty k a  zalicza 
f i lm  S taudtego do na jlepszych  po 
w o je n n ych  ob razów  n iem ieck ich .

N a jm ło dszym  au to re m  św ia ta  je s t 
trz y n a s to le tn i N iem iec, g im n a z ja li
sta Egon M . vo n  A sów , a u to r ks iąż
k i  „G o e the  fü r  Q ua rtan e r“ . A u to r  
ten  p ra cu je  te raz  nad an to log ią  
„K in d e rb r ie fe  b e rü h m te r M änner 
und  F rauen vo n  P h ilip p  I I .  b is R i
cha rd  S trauss“ .

Migawka radiowa
P olsk ie  Radio je s t in s ty tu c ją  ze 

wszech m ia r  godną poważania, 
oczyw iście n ie  z ty tu łu  sw e j ja 
k ie jś  spec ja lne j „czcigodriości“ , 
ty lk o  z uw a g i na  sw ó j rzeczyw i
ście pow ażny w k ła d  w  ra d io fo n i-  
zację k ra ju , w  uprzystęp ien ie  k o 
rzys tan ia  z ra d ia  ja k  najszerszych  
mas, w  s ta ran ie  się o ja k  n a jb a r
dz ie j u rozm aicony p rog ram  itd .

A le  w łaśn ie  co do tego p ro g ra 
m u, to  m ożnaby m ieć pewne za
strzeżenia. N a tu ra ln ie  n ie  z ty tu 
łu  jego treśc i, gdyż tu ta j,  rzecz 
prosta , co rozum , to g łow a i  osiąg
n ięcie  zadow olenia gustów w szyst
k ic h  słuchaczy je s t czystym  n ie 
podobieństwem , ale z’  ty tu łu  zu 
pe łn ie  innego. M ia no w ic ie  —  d la 
czego m am y ty lk o  jeden p ro 
gram?

N ib y  zasadniczo m am y w p ra w 
dzie p ro g ra m y loka lne. Każda  
w ięc  rad io s ta c ja  posiada swoje  
w łasne audycje, ty lk o  że czas 
ty c h  a u d y c ji je s t ogran iczony do 
m in im u m , co je s t zresztą z roz
m a itych  w zg lędów  zrozum ia łe , a 

,  zwłaszcza z uw a g i na konieczność 
pe w n e j ce n tra liz a c ji p rogram u. 
P rog ram y w ięc p ro w in c jo na lne , 
ja k o  ta k ie  zasadniczo się n ie  l i 
czą. W ażny je s t p ro g ra m  ogó lno
p o lsk i, k tó ry  idz ie  przez w szys t

k ie  stacje  przez ca ły  n iem a l Boży  
dzień, z m a ły m i w y ją tk a m i, p rze 
znaczonym i na drobne, s iłą  fa k 
tu , w s ta w k i p ro w in c jo na lne .

A le  ten  p ro g ra m  ogólnopolsk i 
je s t ty lk o  jeden. A  ja k  jes t ty lk o  
jeden, to n ie  może on być, an i 
specja ln ie  urozm aicony, an i też 
bogaty. W szystko w  n im  m us i się 
zm ieścić, a ja k  m us i być w  n im  
m ie jsce na wszystko, to ty m  sa
m ym  zm niejsza się stop ień dobo- 
row ośc i p rogram u.

G dy o tw ie rano  w  d n iu  22 lipca  
br. tzw . g iganta raszyńskiego (rze
czyw iście  jes t to potężna ra d io 
stac ja  o bardzo d a le k im  zasięgu) 
zapow iedziano o fic ja ln ie , że w s k u 
tek  tego nasza ra d io fo n ia  uzyska  
możność stw orzen ia  drug iego p ro 
gram u. I  ten p ro g ra m  zosta ł s tw o
rzony, ale —  nada je  go W arsza
w a  I I ,  k tó re j p ro w in c ja  zupełn ie  
n ie  słyszy. S łyszy ją  W arszawa  i  
słyszy ew en tua ln ie  w o jew ództw o  
warszaw skie, ale inne w o jew ódz
tw a , zwłaszcza te  ba rdz ie j od le
głe, wcale je j  n ie  łap ią . To zna
czy n ie  ła p ią  je j  na  apara ty , ja k ie  
są powszechnie do dyspozycji, bo 
o odb io rn ikach  o d a le k im  zasięgu 
tu ta j n a tu ra ln ie  n ie  je s t m owa. 
C hodzi bow iem  w  ty m  w yp ad ku  
o ten  zw ycza jny  o d b io rn ik , k tó ry

ch w y ta  przew ażnie i  bez żadnych  
trudności, to znaczy za z w y k ły m  
przekręcen iem  ga łk i, stacje p o l
skie.

D rugiego w ięc  prrogramu w  
p ra k tyce  n ie  ma.

M ożliw e , że są ja k ieś  trudnośc i 
techniczne, k tó re  n ie  pozw a la ją  
na to, aby ten  p ro g ra m  m óg ł być 
s łuchany przez od leg łą  prrowincję, 
ale je ś li n ie  da się tego zrob ić  na  
sku tek  słabe j m ocy W arszaw y I I ,  
to przecież m ożnaby ją  pruścić na 
sieć p ro w in c jo n a ln ą , ta k  by ra 
diosłuchacze m o g li m ieć do w y 
boru, albo Raszyn o w ie lk im  i  
wszędzie słyszanym  zasięgu z p ro 
gram em  n r  1, albo W arszawę I I  
w łączoną na stacje  p ro w in c jo n a l
ne z p rogram em  n r  2.

M oskw a posiada trz y  program y, 
Praga posiada też trz y  p rogram y, 
inne  rad iostac je  cen tra lne  ró w 
nież. D ążm y w ięc i  m y  do tego, 
aby posiadać chociaż dwa.

Bo w  rezu ltac ie , m am y ty lk o  
jeden, a ten  jeden p rzy  n a jle p 
szych naw e t chęciach ze strony  
jego tw ó rcó w  i  o rgan iza to rów , n ie  
może być na jlepszym .

T y le  pod uwagę o jców  naszej 
ra d io fo n ii —  oczyw iście z na leż
nym  im  respektem .

N IE J A K I X .
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MAREK ADAM JAWORSKI

W rocław  z okna tramwaju
Kontroler, który prosi mnie o bilet, 
ma akcent lwowski. Spogląda przez chwilę, 
dziękuje. Potem odchodzi i  ginie.

Ulica dotąd prosta jak  gościniec 
nagle wykręca się lukiem, jak  gdyby, 
ominąć chciała gmachy, które były 
niegdyś po błękit. Potłuczone czyby, 
mury skruszone od bomby uległy.
Czas nieprzyjazny porozbijał cegły.
Ból gardło ściska. I  krew spływa w żyły.

Lecz obraz się zmienia 
tak jak  na taśmie. Gruzy nikną w  cieniu.
Słońce kapryśnie błyszczy. Mknie po wietrze 
tramwaj i  widzę; układa robotnik 
piętro ostatnie, którego nie zetrze 
dzień co już minął. Uśmiecha się w oknie 
do słońca, nieba, do Odry zielonej,
Ta zadumana płynie, a na falach niesie
węgiel. Na chwilę stanie, by wsłuchać się w dzwonów
melodię. Spojrzy na wrocławski wrzesień.

JŁ ,
A  wrzesień miasto maluje farbami; 
złotą, i  żółtą.. .  A  wiatr choć się słania« 
zmęczony wielce, lecz liście rozwiewa 
wśród bladych ulic.

W liściastej ulewie
usypia Wrocław, by rankiem się zerwać 
i pełną piersią śpiewać.

STEFAN BALICKI

W  śląski upał
Fryzjerzy — ulic anioły — pot ścierali

nakrochmalonych bluz skrzydłami
Psom

zwisały jęzory jak  trampom podeszwy.
Dzisiaj szło tak samotnie słońce jak  i  wczoraj.
Nadzieje deszczu w  jutro znów odeszły.

Spociły się maszynki do robienia lodów.
Kurz — wdowiec po ślinie — w zębach co krok chrzęścił. 
Na znajomą drabinkę Reumier‘a — Celsjusza 
Spoglądały z wysoka oczka rtęci.

Płuca ssały z poświstem rzadkie pyły tlenu.
Przez ulice szły tylko nogi obowiązku.
Cień był portem dla oczu. W iatr pleców tęsknotą, 
więc obwisły wszystkie

żagle firanek na Śląsku.

Pierwszy wytapiacz huty Pokój 
odsapnął, popluł w ręce 
i  do drugiego rzekł:
Pierona. Dziś jakby trochę goręcej.

Z notatnika przyjaciela ZSRR
Co 5 sekund 11 książek

Co pięć sekund — 11 książek; 
7920 książek na godzinę. 
Z taką to  szybkością do n ie 

dawna wypuszczała swą produk
cję pierwsza wzorowa drukarn ia 
im . A. A. Zda nowa w  Moskwie. 
Zdawałoby się, że tempo duże, 
— dla radzieckich nakładów 
okazało się jednak niedosta
teczne.

Jak przyśpieszyć proces w y
dawania książek? Rozwiązaniem 
tego zagadnienia za ją ł się Nau
kowo - badawczy Ins ty tu t przy 
głównej d ruka rn i wydawniczej 
(GławpoligrafŁzdat) i  ko lektyw  
pierwszej wzorowej d rukam i. 
Udało im  się stworzyć nową me
todę p rodukc ji książek i  skrócić 
potrzehny dotąd czas praw ie 
sześciokrotnie. To rezu lta t w pro
wadzenia pierwszej w  Związku 
Radzieckim drukarskie j taśmo
w ej m etody produkcji.

Dokładna organizacja procesu 
technologicznego, właściwe roz
planowanie insta lacji, mechani
zacja transportu  książek od je 
dnej operacji do następnej, 
wprowadzenie szeregu nowych 
sposobów p rodukc ji (sztuczne 
suszenie, specjalna prasa do w y
rów nywania grzbietów książek 
itd.) — dały ogromną oszczęd
ność czasu. Praca broszurowa
nia i  opraw iania zajmowała da
w n ie j od 4-ech do 15-tu dni 
roboczych, obecnie — 5 godzin. 
Suszenie książek zredukowano 
z 8-m iu godzin do 6-ciu m inut.

Racjonalizacja przesuwania 
kśiążek wewnątrz zakładu od 
jednej operacji do następnej 
zabezpiecza je  od przypadko
wych uszkodzeń, obniża procent 
braków, zwalnia m iejsce dla ew. 
zainstalowania nowych maszyn 
ł  warsztatów, przy czym u ła t
w ia pTacę Tobotników. Książka 
odbywa swoją nieprzerwaną 
drogę od maszyny do zszywania, 
pakorwni i  ekspedycji bez dłuż
szych zatrzymań p rzy k tó re jko l
w iek maszynie. D yrek to r P ie r
wszej wzorowej d ru kam i tow. 
A. Skriabin uważa, że taśmowy 
system znacznie polepsza jakość 
produkcji.

„Przechodzim y na now y sy
stem — oświadczył on kores
pondentowi „L ite rack ie j Gazety“ , 
— przy p ro du kc ji na jbardziej 
cennych naszych w ydaw nictw : 
ko le jne tom y dzie ł Puszkina 
Czechowa i  innych klasy
ków  rosy jsk ie j lite ra tu ry . Obec
nie Naukowo-badawczy Ins ty tu t 
Głównej d rukam i przy ins ty
tucie  wydawniozym (G ławpoli- 
grafizdat) opracowuje p ro je k t 
czterechtaśmowego systemu pro
d u kc ji mniejszych książek i bro
szur“ .

System taśmowy wprowadza 
się i w  innych drukarniach, 
w  pierwszym  rzędzie w  len in- 
gradzkśm Pałacu Prasy.

Dęby i sosny

Na polach naukowo -  badaw
czych i  doświadczalnych za
kładów M in isterstwa gospo

darstwa wieskiego ZSRR wiosną 
tego roku rozpoczęto masowe 
doświadczenie zakładania leś
nych ochronnych pasów gniaz
dową metodą członka Akadem ii 
Nauk ZSRR T. D. Łysenki. Do
świadczenia przeprowadzono w 
98-u punktach na w ie lk im  te ry 
to rium  o różnych glebowych 
i klim atycznych warunkach 
w  Rosyjskich Federecyjnych So
cja listycznych Republikach Rad: 
U kra ińskie j, B ia ło ruskie j, M oł
dawskiej, Azerbejdżańskiej, Uz
beckiej, K irg izk ie j i  Kozackiej. 
Wysiano żołędzie dębu, a w  za
chodniej Syberii i  na piaskach 
okręgu Rostowskiego — nasiona 
sosny. W rzędach i  m iędzyrzę
dach posiano: owties, pszenicę, 
grykę, jęczmień, kukurydzę, 
proso, słonecznik, karto fle , wa
rzywa. Żołędzie dębu by ły  także 
wysiane w  zasiewach zbóż ozi
mych.

Z nastaniem la ta pod przy
kryc iem  roślin uprawnych za
częły wschodzić żołędzie dębu. 
Rośliny uprawne chronią młode 
s iew ki od zielsk, a przede 
wszystkim  od najniebezpiecz
niejszego chwastu — od perzu. 
One to  ocieniają wschodzące 
nasiona dębu.

Siew żołędzi i nasion sosny 
sposobem T. D. Łysenki uw ień
czony został powodzeniem.

W większości wypadków wscho
dy b y ły  dobre, młode roś link i 
zakorzeniły się głęboko i  szybko 
się rozw ija ły.

Dzięki1 metodzie gniazdowych 
siewów nasion drzew, będzie 
można uniknąć dotychczasowej 
metody szkółkowania d w  ten 
sposób znakomicie przyśpieszyć 
te rm in  wprowadzenia w  życie 
wielkiego stalinowskiego planu 
przeobrażenia przyrody.

Życie języka

W  ostatnim dziesięcioleciu 
rosy jsk i język techniczny 
niesłychanie się wzboga

cił. Jeśliby zebrać wszystkie 
techniczne term iny, okazałoby 
się, że ich spis by łby paro itro t- 
n ie  większy od „S łownika 
współczesnego literackiego ję - 
zyka rosyjskiego“ , k tó ry  zawie
ra ja k  wiadomo, 230 tysięcy 
słów. Ilość technicznych te rm i
nów oblicza się na m iliony.

Ten bogaty język zanieczysz
czony jest często niedorzeczny
mi, obcymi, zapożyczonymi te r
m inam i, k tóre szczególnie w  po
łow ie  zeszłego stulecia zaczęły 
przenikać do technicznej lite ra 
tu ry . Jak już o tym  pisała „ L i 
teracka Gazeta“ , dojrzała w re
szcie konieczność oczyszczenia 
m owy ojczystej od lite rack ich  
chwastów.

Co się obecnie dzieje w  te; 
dziedzinie? Oto specjalna kom i
sja, złożona z przedstaw icie li 
trzech związkowych m in is terstw  
— lekkiego przemysłu, budowy 
maszyn i przyborów  oraz m in is
terstwa szkół wyższych, usta liła  
400 pierwszych nowych term inów  
w  przemyśle tekstylnym . D oty
czą one surowca, procesów przę
dzenia, tkania, farbowania, w y
kańczania, p rodukc ji sztucznego 
w łókna i  zostają wprowadzone 
z dniem 1 października 1949 to - 
ku. Kom isja kontynuu je  swoją 
pracę, k ry tyczn ie  przeglądając 
pozostałe te rm iny, stosowane w 
lekk im  przemyśle.

Praca ta jest prowadzona przy 
systematycznej pomocy K om ite
tu  technicznej term inolog ii A ka
dem ii nauk ŻSSR. K om ite t bada- 
ogólne zagadnienia naukowych 
podstaw term ino log ii i  rozpraco
w u je  systemy nazw w  technice. 
Niedawno ukończono zestawienie 
wszechzwiązkowych projektów, 
proponowanych term inów  w  
dziedzinie k la sy fikac ji m etali, 
techn ik i rozrzedzania gazów, 
ko roz ji m etali, a także w_ dzie
dzinie lite row ych  oznaczeń me
chaniki ogólnej.

P ro jekty  te szeroko by ły  oma
wiane na wyższych uczel
niach, w  branżowych naukowo- 
badawczych instytutach i  w 
przedsiębiorstwach przemysło
wych. Otrzymano w ie lką  ilość 
op in ii i  propozycji. W jednej 
ty lko  spraw ie term inów  z dzie
dziny k la sy fikac ji m eta li opinię 
swą wydało 70 szkół, in s ty tu c ji 
naukowych i przedsiębiorstw, z 
dziedziny m echaniki ogólnej — 
sto trzydzieści.

Glinkow, Nesterow, 
Iwanow

W  w ie lu  dziedzinach prze
m ysłu tekstylnego p ie rw 
sze miejsce należy się ro

syjskim  wynalazcom i  konstruk
torom. O 50 la t wyprzedził Euro
pę i Am erykę rosy jsk i wynala
zek maszyny do wyciągania 
przędzy, k tó ry  pozw o lił z m n ie j
szą ilością  maszyn produkować 
większą ilość przędzy. R. G lin- 
kow s tw orzy ł maszynę do przę
dzenia ln u  znacznie wcześniej 
od A ng lika  Hargnws'a. Mecha
n ik  Nesterow, wynalazca mecha
nicznych sukiennych warsztatów 
tkackich, w yprzedził o cztery 
lata wynalazców niem ieckich. O 
k ilk a  la t wcześniej n iż w  
Niemczech i  w  Am eryce rosy j
sk i mechanik Iwanow skonstru
ował t. zw. kombinowany agre
gat maszyn przędzalnych i  cze
sarek.

W iele nowych dokumentów, 
ustalających pierwszeństwo w y 
nalazków rosyjskich w  różnych 
dziedzinach techn ik i tekstylnej, 
u ja w n ili pracownicy nauki Mos
kiewskiego i  Taszkienckiego in 
s ty tu tu  przem ysłu tekstylnego. 
Badania są prowadzone w  a rch i
wach historycznych Moskwy, 
Leningradu, Jarosławia, Kostro- 
my, Iwanowa, Riazani, U fy, K a 
zania i  innych miast.

Festiwal filmów
czechosłowackich

Festiwal f ilm ó w  czechosłowac
k ich  należy do szczęśliwych i 
udanych pomysłów. O bją ł on 

kilkanaście film ów , w  tym  siedem 
nowych, k tó re  wejdą w  repertuar 
k in  polskich na okres k ilk u  n a j
bliższych miesięcy. Sam więc fes ti
w a l b y ł ty lk o  k ró tk im , skoncentro
wanym  pokazem najnowszej cze
chosłowackiej p rodukc ji film ow ej, 
którego wartość polega przede 
wszystkim  na tym, że ukazał nam 
piękny rozwój1 f ilm u  czechosłowac
kiego w  ostatnim czasie i  że zdo
by ł oraz u trw a lił zaufanie polskie
go widza do najnowszej p rodukc ji 
film ow e j dwóch tak  b lisk ich  nam 
narodów.

PRÓBA W IE LK IE G O  F ILM U  
HISTORYCZNEGO 

Z siedm iu nowych pozycji festi
wa lu zacznijm y od te j, k tórą uw a
żamy za na jm n ie j udaną. Jest nią 
ko lo rw y f ilm  historyczny Jan Ro- 
hacz z Dube reżyserii V I. Borskie- 
go, według scenariusza reżysera O. 
Rużiczki i  S. Spalovej, z muzyką 
Ótakara Jeremiasza. Realizatorzy 
sięgnęli tu  po w ie lk i tem at h isto
ryczny, k ry ją cy  w  sobie niejedną 
dziś jeszcze żywą i  aktualną m yśl 
społeczną i  polityczną. Temat ten 
to tragiczna faza ruchu husyckiego. 
w  dziesięć la t po ś r iie rc i Ż iżk i, fa
za rozbicia się tego potężnego ru 
chu reform atorskiego na dwa obo
zy — mieszczańsko -  arystokratycz
ny i demokratyczny, czyli w iem y

należy, że będzie on stanow ił w y 
ją tek w  czechosłowackim powojen
nym  dorobku film ow ym . W każdym 
razie od całości tego, co pokazał fe 
stiwal, odskakuje on rażąoo, a przez 
to pokazuje, ja k  dużymi krokam i 
idzie naprzód najnowszy f ilm  cze
chosłowacki.

F IL M  O LU D ZIA C H  D Z IS IE J
SZYCH I  F IL M  O LU D ZIA C H  

WCZORAJSZYCH
Film em  o ludziach wczorajszych 

nazwano f ilm  reżyserii J. K re jcz i- 
ka według scenariusza J. Frieda i J. 
Novotnego Sumienie. Określenie to 
podyktow ał chyba fakt, że akcja f i l 
mu toczy się w  środowisku zamoż
nego mieszczanina, w  kręgu m ie
szczańskiej, dostatnio sytuowanej 
rodziny urzędnika w ie lk ie j in s ty tu 
c ji ubezpieczeniowej. Problematyka 
potraktowana jest psychologicznie 
z naciskiem na m oralne zagadnie
nie  odpowiedzialności człowieka za 
swoje czyny. Cały k o n flik t skupia 
się w  m ałym  środowisku rodzin
nym, ale w a lor m ora lny postawio
nego zagądnienia jest duży. F ilm  
rzeczywiście tchnie trochę atmosfe
rą n ie  dzisiejszą, zwłaszcza w  ze
stawieniu z tak im i film am i festi
walu, ja k  500 ccm czy Pan Novak. 
A le  n ie  bierzm y m u tego za złe, 
gdyż tem at potraktowany jest re
alistycznie, z um iarem  a wykonanie 
film u  jest świetne. Sumienie stoi 
wyraźnie pod znakiem w p ływ u k i

ani na moment n ie  ma w ą tp liw o
ści, ja k  skończy się . rywalizacja 
dwóch typów  motocykla. Poza ten 
szablon wykraczają n iektóre posta
cie i  sceny. Są dobrze pomyślane, 
dowcipne i dobrze zagrane, co sta

wspaniałych i pełnych dramatycz
nego napięcia scen, ale stanowi za
razem jako całość f ilm  mocno prze
m awiający do widza. Pozatem w y 
konawcza i  techniczna strona f i l 
mu stoją na bardzo wysokim  pozio
mie. Świetnemu reżyserow i Vavrze 
można by zarzucić na jw yże j niepo
trzebny efekt z płaczącym aniołem 
kamiennym i  drobne dłużyzny w  
k ilk u  scenach. Pozatem całość f i l 
mu zrealizował on już  bez zastrze
żeń doskonale, a aktorzy grą pełną 
plastyki, wyrazu i  praw dy dokonali 
reszty. W ym ienić szczególnie na le
ży I. Pruchę w  ro li ślusarza Hoszka 
oraz I. Maryana jako polic janta

„W ilcze do ły“ . Na 
zdjęciu: L. Zachar 
jako Józko - dru-

„Sum ienie“ . Na
zdjęciu: M aria  Va- 
sova i  Miłosz Ne- 

dbal.

społecznym i  wyzwoleńczym ideo-m 
Husa i  Żyżki. Pierwsze obrazy f i l 
mu to krw aw a b itw a pod Lipanam i 
w dniu 30 maja 1434 r „  w  k tóre j 
wojska stronn ictwa ugodowego za
dały straszliwą klęskę wojskom re 
wolucyjnych Taborytów i  w  k tó re j 
padli na jw ięksi po Żiżce wodzowie 
Husytów Prokop W ie lk i i  Prokop 
Mały. A le  Taboryci n ie  kap itu lu ją . 
Sztandar w a lk i z ugodowcami i  za
lewającym i kra j Niemcami, w a lk i 
o wolność dla k ra ju  i  spraw iedli
wość dla jego ludu podnosi Jan Ro- 
hacz z Dube i  losy te j w a lk i są w ła 
śnie treścią film u . Temat naprawdę 
w ie lk i i  bohaterski, bo w ie lcy i  bo
haterscy b y li ludzie, k tó rzy  w a l
czyli pod proporcam i zdobionymi 
symbolem kie licha. A utorzy scena
riusza nie zapomnieli o podkreśle
n iu  więzów łączących ruchy husyc- 
k ie  z Polską i uczyn ili f ilm  doku
mentem dawnego polsko-czeskiego 
braterstwa.

A le  w ie lk iem u tem atow i nie spro
stała realizacja. Scenariusz poszedł 
po l in i i  historycznego melodramatu 
z dużym ładunkiem  łatwego i  sztu
cznego patosu. Ponadto dla polskie
go widza f ilm  jest treściowo skom
plikow any i w  dużej m ierze trudny 
do zrozumienia, gdyż nieznajomość 
ówczesnej pogmatwanej sytuacji 
wewnętrznej Czech nie  pozwala mu 
na łączenie poszczególnych faz ak
c ji po litycznej film u . Zawiodła ró 
wnież reżyseria i  gra aktorów. Sy
tuacja i  obrazy nacechowane są 
sztucznością, ich patos jest wyraź
nie n ienatura lny i  pusty, a aktorzy 
chyba bez żadnych w yją tków  za
stosowali w  swej grze koturnow y, 
sceniczny szablon z tego gatunku, 
o k tó rym  dawno już zapomnieliśmy. 
Nadspodziewanie słabo wypadła 
strona techniczna film u , a więc 
zdjęcia, ko lo r i  dźwięk. W ydaje się, 
że realizatorzy f ilm u  poszli po lin ii 
przebrzm iałych już i  niedobrych 
amerykańskich wzorów film u  h i
storycznego. E fekt artystyczny b y ł
by znacznie lepszy, gdyby wzorem 
stały się im  nowsze f ilm y  historycz
ne radzieckie, gdzie patos umiano 
zamknąć w  granicach realizmu, u - 
czynić go żywym  i  pełnym w e
wnętrznej treści.

Ponieważ f ilm  jes t w  repertuarze 
festiwalowym  pozycją stosunkowo 
najstarszą, gdyż wyprodukowano go 
przed dwoma la ty, przypuszczać

nem atografii francuskie j, a to nie 
jest wzór dyskw alifiku jący. W tej 
skali f i lm  uznać należy za bardzo 
dobry, choć nie każdemu może się 
on dzisiaj podobać, choć dla w ie lu  
w idzów może on być dzisiaj obcy 
i skłaniać ich do chłodnego usto
sunkowania się. Pokazany tu  pro
blem podwójnej moralności, jednej 
na użytek własny, drugie j dla in 
nych, moralności egoistycznej i  ka- 
tońskiej, n ie  jest problemem obo
ję tnym  i  nawet przeprowadzony 
film ow o na tak im  zespole ludzi, ja 
k i pokazuje Sumiene, zasługuje na 
uwagę. W alory f ilm u  to  doskonale 
skonstruowany, dramatyczny sce
nariusz n ie  bez sensacyjnego trochę 
zabarwienia, interesująca i  dobra 
strona psychologiczna postaci, bez
błędna reżyseria i  doskonałą gra 
czołowej t ró jk i aktorów: Miłosza 
Nedbala, M a rii Vasovej i  trzynasto
letniego Jana Prokesza.
W inny zupełnie św iat ludzi i  w 
inne zagadnienia wprowadza nas 
f ilm  pt. 500 ccm, f ilm  z życia w ie l
k ie j fa b ry k i m otocykli, obrazujący 
szlachetne ambicje konstruktora i 
ich realizację dzięki solidarnej po
stawie robotników  fab ryk i, ich 
współpracy z zespołem inżynierów 
i techników i  ofiarne j pracy, która 
przezwycięża wszystkie przeszkody 
i w  końcu wykazuje wyższość po
m ysłu konstrukcyjnego czeskiego 
inżyniera nad gotowym  i  wypróbu- 
wanyrn szablonem zagranicznym. 
F ilm  tchnie pogodą i  optymizmem, 
ale akcja poprowadzona jest dosyć 
szablonowo, co sprawia, że widz

now i wspólną chyba zasługę autora 
scenariusza J. Neuberga i reżysera 
M artina Fricza, przy czym zespół 
aktorski prezentuje się niem al bez 
słabych punktów. Grupa uczniów 
fabrycznych, wiecznie zakochany i 
wiecznie gadający robotnik, karie - 
row iczowski typ inżyniera pe łn ią
cego funkcje  zastępcy naczelnego 
konstruktora — oto postacie, które 
nadają film o w i dużo urozmaicenia 
i  spraw iają, że ogląda się go z 
przyjemnością i  satysfakcją.

N A  B A R Y K A D A C H  PRAG I
I  W GÓRACH SŁOW ACJI

Centralny punk t zainteresowania 
w  ramach festiw a lu stanow iły dwa 
film y  osnute aa t le  czeskich i sło
wackich w a lk  z okupantem h itle 
rowskim  — f ilm  czeski Milcząca 
barykada i  f i lm  słowacki Wilcze 
Doły. Zainteresowanie tym i f ilm a 
m i było słuszne. Obydwa one w y
b iły  się swą wartością na czoło fe
s tiw a lu  i  zupełnie słusznie należy 
im  się ty tu ł najlepszych film ów  
czechosłowackich ostatniej produk
cji.

Milcząca barykada nakręcona zo
stała według scenariusza Jana D rdy 
i  reżysera film u  Otokara Vavry. Ze 
znanej już u nas książki „N iema 
barykada“  (film ow y przekład ty tu 
łu  jest znacznie lepszy, gdyż po lski 
ty tu ł książki dosłownie powtarza 
ty tu ł czeski) Jana D rdy  weszły do 
film u  ty lko  n iektó re , m otyw y i  to 
w  pewnej m odyfikac ji. Zresztą roz
bieżność tematyczna zb ioru nowel 
D rdy nie pozwalała na konstrukcję 
jedno lite j całości film ow e j. W yko

Bruczka. Pozatem f i lm  ma wiele 
postaci drugoplanowych zagranych 
rów nie dobrze. Nas in teresuje w  
tym  film ie  specjalnie udzia ł Barba
ry  D rapińskie j w  ro l i w ięźn iarki 
obozu koncentracyjnego uwolnionej 
z transportu przez powstanie p ra
skie. Drapińska otrzym ała ro lę ty 
powo bohaterską, zarysowaną o- 
s trym i lin ia m i zaciętości, nieustę
p liwości i odwagi. Zagrała ją  bar
dzo dobrze, choć od zespołu akto
rów czeskich odróżniała się stosun
kowo m niej prostym, powiedział
bym m niej na tura lnym  sposobem 
gry, ale ten sam cień padł również 
na drugą kobiecą ro lę tego film u, 
na postać Nedvedovej w  wykona
n iu  tak  świetnej aktorki, jaką jest 
M. Vasova.

Na osobne podkreślenie zasługu
ją  w  tym  film ie  zdjęcia reprezen
tujące wysoki poziom artystyczny.

Wilcze doły są drug im  znanym 
w idzow i polskiemu film em  produk
c ji słowackiej, t. zn. wyprodukowa
nym  przez słowacki zespół produk
cy jny Państwowego F ilm u  Czecho
słowackiego. F ilm  pierwszy, Zawie
ja  (B ila tma) m im o swoich dużych 
zalet raz ił nagromadzeniem w ą t
ków i  poważnymi dłużyznami. Wa
dy te  w  W ilczych dołach, osnu
tych na tym  samym temacie sło
wackiego powstania z r. 1944, zn i
k ły  zupełnie i otrzym aliśm y f ilm  
m imo swej długości zbudowany w 
sposób dramatyczny i  zwarty, trzy
mający uwagę widza przez cały 
czas trw an ia w  napięciu, operujący 
św ietnym i skrótam i batalistyczny
mi, wstrząsający i im ponujący spo

„A w antu ra  na wsi“  
Na zdjęciu: Scena 

zbiorowa.

rzystano w ięc m otyw y i  postacie 
najciekawsze i na jbardziej typowe 
łącząc je  w  całość logiczną i  dobrze 
pomyślaną jako obraz powstania 
praskiego w  m aju  1945 roku z u- 
wypukleniem  jego prawdziwego po
litycznego i  społecznego charakte
ru. W ten sposób Milcząca baryka
da ob fitu je  nie ty lko  w  szereg

" ’ l l '

„M ilcząca baryka
da“ . Na pierwszym  
plan ie: Barbara

Drapińska.

iki ruchu pokojowego
(Dokończenie ze str. 1

walcząca o tzw . „ in te leku ta lną  
wolność“ , zorganizowała kon
ku rency jny  kongres, k tó ry  p ró 
bował przeszkodzić tam tem u w  
obradach. Darem nie jednak.

W  znaku gołąbką
T A  o jakiego stopnia daremne 
- ^ b y ł y  w y s iłk i podżegaczy, o 
ty m  świadczy w  miesiąc póź
n ie j odbyty m iędzynarodowy 
kongres poko ju  w  Paryżu. P i- 
cassowski gołąbek stał się jego 
znakiem a odtąd znakiem i 
symbolem całego światowego 
ruchu pokoju. T ym  razem rew ia  
s ił b y ła  o lbrzym ia, przekracza
ła  trzyk ro tn ie  próbę generalną 
we W rocław iu , reprezentowa
nych by ło  przeszło 70 narodów 
i  ponad 600 m ilionów  ludzi. 
N igdy przed ty m  tak  mocno nie 
zaakcentowano w o li poko ju  
ja k  w  paryskie j Salle P leyel i  
na stadionie Bufa llo . Podobnie 
ja k  w  N ow ym  Jorku  okazało 
się również i  w  Paryżu, że o 
ile  narody są najlepszej w o li, 
o ty le  rządy często pełne są 
złej w o li. Szykany rządu fra n 
cuskiego spowodowały, że w ie 
lu  delegatów z w ie lu  k ra jó w  
nie m ogło przybyć do F ranc ji. 
Na skutek tego powstał drugi, 
równolegle do paryskiego obra
dujący i  tw orzący z n im  jedną 
całość kongres poko ju  —  w  
Pradze czeskiej.

Twierdza pokoju
T )  o zakończeniu obrad w  Pa- 

ryżu  i  Pradze aktywność bo
jow n ikó w  poko ju  byna jm n ie j 
nie zagasła i  tym  samym k ro 
n ika  ruchu pokojowego żyła

coraz to nowszą treścią, coraz 
świeższymi w ydarzeniam i. Już 
w  parę miesięcy później m iłoś
n icy  pokoju, ty m  razem z te 
renu jednego k ra ju , zgromadzi
l i  się w  Moskwie. „M ów ić  w  
Zw iązku Radzieckim  o pokoju, 
to to samo co przywozić w ła 
sny samowar do T u ły “  —  stra- 
westował H ew le t Johnson, 
dziekan z C anterbury znane 
przysłow ie, określając zarazem 
tra fn ie  Zw iązek Radziecki ja 
ko tw ierdzę pokoju. W  prezy
d ium  kongresu moskiewskie
go zasiadali m iędzy inn ym i L y 
senko, Fadiejew, Simonow, 
Szołochow, Erenburg, Szosta
kowicz i  Pudow kin. B y li także 
i  przedstaw iciele innych naro
dów, choć ty m  razem b y ł to je 
dynie kongres k ra jow y . Bo tak 
ja k  na innych  kongresach ró w 
nież i  tu ta j w  M oskwie nie by ło  
m owy o różnicach m iędzy na
rodam i. „S kron ie  człowieka 
siw ieją, bo podstępni ludzie 
przygotow ują  nową wojnę. A le  
n ic z tego n ie  w y jdz ie !“  —  o- 
św iadczył w  im ien iu  wszystkich 
autor „Cichego Donu“  Szoło
chow.

Od Alaski po Patagonię

Z aledwie przebrzm ia ły ostat
n ie  przem ówienia na kon

gresie m oskiewskim , p rzy ja 
ciele poko ju  zebra li się po raz 
szósty, tym  razem w  innej he- 
m isferze: 400 czołowych Am e- 
kan, tw órczych w  dziedzinie

nauki i  sztuki, zorganizowało 
wszechamerykański kongres 
bo jow n ików  poko ju  w  Meksy
ku-City. Kongresow i przewo
dniczył s ta ry poeta meksykań
ski Enrique Gonzales M artinez, 
k tó ry  naw oływ a ł do w ielkiego 
dzieła poko ju  „w szystk ich  męż
czyzn i  wszystkie kob ie ty  od A - 
laski po Patagonię, k tó rzy  t y l 
ko dobrej w o li są“ . Choć na 
długo przed tym  trw a ła  wroga 
dywersja, choć rozw iązywano 
zebrania, w strzym yw ano w izy, 
zakazywano w yjazdów  a nawet 
zamykano w  w ięzieniach p rzy 
szłych delegatów na kongres 
—  do M eksyku p rzyby ło  1.600 
delegatów z A rgen tyny, B razy
l i i,  Kanady, Chile, K uby, Me
ksyku, Panamy, Puerto Rico, 
U rugw a ju , Wenezueli, Costa- 
r ic i i  Stanów Zjednoczonych, 
wśród n ich zaś duchowni, ro 
botnicy, młodzież, kobiety, so
cjolodzy, uczeni, artyści. I  oni 
w  im ien iu  swojego kontynen
tu  z łoży li wyznanie pokoju, raz 
jeszcze oświadczając wolę w a l
k i o pokój.

IV  a tym  kończy się na razie
*  k ron ika  ruchu pokojowego 

ale nie kończy się k ron ika  po
ko ju . Płomień, wzniecony przez 
m iliony , n ie zagaśnie ta k  pręd
ko ja k  się tego spodziewają 
wrogow ie pokoju.

M eksykańczyk M artinez, po
eta, pow iedzia ł to  wierszem:

P łom ień  drzem iący, p łom ień  uspoko jony, 
dziś trw a ,
o tw a r ty  na w ia tr ,  kąsa jący łu d z i z łych, pa trzący,
gdzie dziecko k w i l i  lu b  m a tka  płacze lub  m ąż cha łupą żegnać m usi,
—  w id z i i  skoczy i  zniszczy tych , k tó rz y  zn iszczy li pokó j.

Barbara Miłobędzka

sobem potraktowania tematu w sce
nach te rro ru  hitlerowskiego, na
prawdę piękny w  scenach plenero
wych. Niejasno ty lk o  wychodzi w 
nim  skom plikowany wątek m iło 
sny oparty na uczuciu dwóch b ra
ci do jednej kobiety. Tu błąd leży 
w  niejasności samej' ekspozycji te 
go motywu, k tó ry  pozatem przepro
wadzony jest doskonale. Scenariusz 
tego film u  opracowali Pało B ie lik , 
W. Sent i  utalentowany dramaturg 
Leopold Lahola, reżyserował P. 
B ie lik . L iczny w  tym  film ie  zespół 
aktorów słowackich pokazał grę tak 
dobrą, że patrzyliśm y na to dzieło 
młodej ikinom atografii słowackiej 
niemal z zazdrością. Dotyczy to  
zwłaszcza wspaniałych ró l męskich 
J. Budskiego (Andrzej), M. Huby 
(Mateusz), K . L. Zachara (Bla
charz), E. Medeka (Nauczyciel), ale 
na szczególne podkreślenie zasłu
guje poziom całego zespołu aż do 
epizodycznych ró l chłopów. Każda 
z tych ró l była m ałym  arcydziełem 

.gry charakterytsycznej. Wilcze do
ły  n ie  ustępują zupełnie M ilczącej 
barykadzie i  te  dwa f ilm y  to a rty 
stycznie naprawdę najlepsze punk
ty  festiwalu. Ponadto Wilcze doły 
mają swą wartość jako niezapom
niany dokument hitlerowskiego 
okrucieństwa.
NOW Y TYP K O M E D II F ILM OW EJ

Dalszy po dwóch powyżej omó
w ionych film ach sukces kinemato
g ra fii czechosłowackiej to dw ie no
we komedie film ow e zaczerpnięte 
ze współczesnego życia kra ju . Są to 
komedie prosto „z  ig ły “ , gdyż 
Awantura na wsi wiąże się z zeszło 
roczną wystawą rolniczą a Pan No
wak  wyprodukowany został w  cią
gu stu dn i jako czyn specjalny F il
mu Czechosłowackiego ku uczczeniu 
tegorocznego kongresu P a rtii K o 
munistycznej.

O komediach tych powiedzieć 
można kró tko : są to  naprawdę ko
medie film ow e z prawdziwego zda
rzenia, są to obrazy pełne praw 
dziwego hum oru wysokie j klasy, 
humoru, k tó ry  tw orzy zarówno po
mysł scenarzysty ja k  i  pomysł i 
dowcip reżysera i operatora przy 
walnym  współudziale doskonałych 
aktorów. Komedie te związane są 
ściśle z życiem, z jego aktualną 
problematyką, a w ie lka  ich zaleta 
to umiejętność żywego, dowcipnego 
i przekonującego pokazania te j p ro 
blem atyki.

Scenariusz Aw antury na uisi na
pisał Wacław Rzezacz i reżyser J. 
Mach. Są w  tym  scenariuszu pew
ne brak i (np. skarb w  szopie), ale 
świetna realizacja f ilm u  zaciera je 
zupełnie. Scenariuszowi F. Dvorza- 
ka w  Panu Nowaku  można by za
rzucić, że nie wykorzystu je on ca
łego bogactwa tego oryginalnego te
matu, k tó rym  jest awans życiowy i  
społeczny małego urzędniczyny 
przez przejście do pracy fizycznej i 
wejście w  życie klasy robotniczej. 
A le  znów wykonanie f ilm u  a zw ła
szcza gra Jindrzicha Płachty _w ro 
l i  Novaka pozwalają zapomnieć o lu 
kach i  brakach. W tych dwóch f i l 
mach wolno nam widzieć nowy typ 
komedii film ow e j, wolno nam w i
dzieć pierwsze i  obiecujące k rok i 
film ow e j kom edii społecznej, która 
bawi widza i  pozyskuje go dla no
wej m yśli, k tó ra  oddziały w u j e spo
łecznie znacznie s iln ie j niż na jp ięk
niejsze deklamacje i najlepsza pu
blicystyka ładowana w  scenariusz 
czy w  u tw ór dramatyczny.

Ogólne wrażenie z festiwalu f i l 
mów czechosłowackich jest ja k  n a j
lepsze.

Tadeusz Boronowski

Ruch
wydawniczy

Rynek księgarski pow oli t y l 
ko nasyca się dzie łam i typ u  h i
storyczno -  literackiego. Toteż 
tym  m ile j jest odnotować książ
kę Stanisława K o z i c k i e g o  
DZIED ZIC TW O  PO LITYCZNE  
TRZECH W IESZCZÓW , W y
dawnictwo S. A rcta , Warszawa 
1949, stron 347. Rozdziały ta 
kie, ja k  System M ettern ichow - 
ski i  Wiosna Ludów , Roman
tyzm  i  mesjanizm, P o lityka  ro 
mantyczna i  p o lityka  realna — 
obok zarysu ideologii po litycz
nej M ickiew icza, Słowackiego 
i Krasińskiego —  stanowią n a j
cenniejsze partie  książki, k tó ra  
n iew ą tp liw ie  wzbudzi n iejedną 
dyskusję. Książka Kozickiego 
dopomaga nam do w yk ryc ia  
genealogii w ie lu  współczesnych 
politycznych przyzwyczajeń.

*

Wspaniała postać Janu
sza Korczaka, który razem 
ze swoimi dziećmi z getta 
warszawskiego zginął bo
hatersko w  , roku 1942, 
znalazła nareszcie oświet
lenie w  pięknej książce 
Hanny Mortkowicz-Olcza- 
kowej J A N U S Z  K O R 
C Z A K  —  Wydawnictwo 
J. Mortkowicza, stron 246. 
Wartością tej książki jest 
nie tylko je j piękny język 
ale i bogactwo materiału 
—  autorka wykorzystała 
wszystkie możliwe do zdo
bycia rękopisy i notatki 
Janusza Korczaka lub do
tyczące jego działalności 
pisarskiej, społecznej i ży
cia. W najbliższym nume
rze zamieścimy szersze 
omówienie tej książki.

*

N iem ałą  aktyw ność na  p o lu  
w yd a w n iczym  p rz e ja w ia  osta tn io  
W ydaw n ic tw o  Ludow e w  W a r
szawie. O ile  zo rien tow ać się 
m ożna na  podstaw ie dotąd w y 
danych w  w y d a w n ic tw ie  tym  
książek, po s taw iło  gno sobie za 
zadanie p u b lik o w a n ie  u tw o ró w  
współczesnych p isa rzy ch łopskich, 
m a te ria łó w  do h is to r ii ruch u  
chłopskiego oraz li te ra tu ry  popu
la rn o -n a u k o w e j lu b  be le trys tycz 
ne j, nada jące j się specja ln ie  d la  
b ib lio te k  w ie js k ic h .

*
•  Do p ie rw sze j g ru p y  zaliczyć  

trzeba ks ią żk i S t a n i s ł a w  a P ię -  
t a k a ,  z k tó ry c h  os ta tn ia  p t. 
O S T A T N I P O K ŁO S  zaw ie ra  w y 
bór opow iadań  P ię taka, pow sta 
ły c h  na p rzes trzen i os ta tn ich  p ię t
nastu la t. P ię ta k  to p isa rz  n ie 
z w yk le  p łod ny , ty m  dziw n ie jsze  
zatem  je s t m ilczen ie  p rasy  l i te 
ra c k ie j —  oprócz „W s i“  —  w o kó ł 
licznych  jego osta tn ich  książek, 
k tó ry c h  naw e t n ie  odnotowano  
wszędzie;

*

•  Do d ru g ie j g ru p y  na leżą: Ż Y 
W O T C H ŁO P A  P O LS K IE G O  N A  
P O C Z Ą T K U  X I X  W IE K U , w ła 
śc iw ie „O p is  życ ia  w ieśn iaka  p o l
skiego“  K az im ie rza  Deczyńskiego  
z obszernym  h is to rycznym  w s tę 
pem  M arcelego H andelsm ana  —  
da le j Józefa G ójskiego S T R A J K I  
I  B U N T Y  C H ŁO P S K IE  W  P O L 
SCE, w yd an ie  I I ,  om aw ia jące  
p rzyczyn y  po lityczn e  i  h is to ryczne  
s tra jk ó w  i  bun tów  w  Polsce o k re 
su m iędzyw o jennego;

*

•  W reszcie S Y N  J A Z O N A  Jó 
zefa Ignacego Kraszewskiego, po
w ieść h is to ryczna  z czasów B o le 
sław a W styd liw ego i  Leszka  
Czarnego, to ty p  le k tu ry , na da ją 
cej się do b ib lio te k  w sze lk iego ty 
pu, ale n a jw ię c e j może do w ie j
sk ich  ze w zg lędu  na  n ie zw yk łą  
„ k o m u n ik a t y w n o p is a r z a  te j 
m ia ry  co Kraśtyewski, ja kb yśm y  
p o w ie dz ie li dz is ia j o zaletach je 
go p isa rs tw a .
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